
PKUTOMUUTA WYKOM
w  W w i h w Ik

Kwartalni* . . . .  rt. I t. U
' • • u l * .............................rh . •  k . —
u  o tn o iie o l*  i*  .om n rk. — k. 10 
• miana »4r*»o . . . .  Ir 19

W A RSZA W A . KRAKÓW .
Ne 21

27 Maja 191! r.

rKlNDMKKATA w  K rakow i*:
Kwartalni* k * r. 4 , r a n n i*  k o t I* 

W 4ALICTI 1 AUSTkYI 
k w arta ł, kor. 4 .4 0 , r o n n le  koi 

17.40. Zm iana adroBO 4 0  hal.

P i S I H O  I L L U S T R O W A N E

cr Z p r z e s y łk ą  p ocztow ą:
k w a rta ln ie  .  . . rb . 1 .50
r o c z n i e ........................ rb. 6. -
We w szy stk ich  państw ach  zw iązku 

pocztowego kw a rta ln ie  rb. 1 .00 .

Rtctakrya t A dm im stracya  w W ar*xaw*ś, A leja Jerozo lim ska 40, 
F ilia  w Łodzi, ul. P io trk o w sk a  81, tel. 13.00, firm a .P rom ień". R epr#- 
•entacya na Galicyę: K raków , ul. Z yb llk iew icza 8. F ilia  we Lwowie, 
ul. L eona Sapiehy 2. A gencya w Poznaniu: k s ięg a rn ia  św . W ojciecha.

Adres Redakcyi i Administracja: W a rsza w a , A le ja  J e r o z o lim sk a  49.

CENY OSŁOSZEN:
Za w ie rsz  p e titu  jed n o szp a lto « y  lu t  
jego  m iejeee na  s tro n ie  z ew n ę trz ­
nej okładki kop. to ,  na w ew nę trz ­
nej kop. 15. W tekśc ie  kop. 30.

I s tro n a  ok ład k i kop. 4 0 .

Żydzi w naszem życiu 
ekonomicznem.

Od dość już dawna toczy się żywa 
polemika na szpaltach naszych pism co­
dziennych i tygodniowych—tematem jej 
są spory w sprawie żydowskiej, kwe- 
stya ta stała się niewątpliwie palącą dla 
naszego społeczeństwa.

Obsaczeni i zagrożeni ze wszyst­
kich stron, bronić się jeszcze musimy 
przed szkodami jakie naszemu w ew nętrz­
nemu życiu niesie napływ żywiołu obce­
go, stłoczonego w obrębie naszych miast 
i miasteczek z powodu zakazu ich za­
mieszkiwania w środkowych guberniach 
rosyjskich.

Tłumy te m ają swoją własną ide­
ologię, odrębną od naszej—odróżniają 
się językiem i religją, specyficzną w resz­
cie kulturą wyrażającą się w czytelnic­
twie pism hebrajskich i żargonowych.

Przybyw ają w nasze trudne warun­
ki w imię *prawa do życia, które sobie 
bądź co bądź zdobyć muszą nieraz ko­
sztem rdzennej ludności kraju.

Niebezpieczeństwo je st groźne, dzwo­
nić na alarm należy i trzeba uzbroić 
się, jednak możemy tylko w te środki 
obronne, jakimi będą ^zawsze: wyższy
poziom intelektualny i moralny, w ytrw a­
łość w pracy i przedsiębiorczość.

Mamy przykład najlepszy na Po- 
znańskiem; tam nie głoszono jaskra­
wych haseł, nie wywoływano papiero­
wej wojny—lecz zwarte a solidarne dzia­
łanie żywiołu polskiego, w yparło ży­
dów z handlu i przemysłu i zniżyło do 
2Vi procent liczbę ich po miastach.

Tymczasem u nas polemika wyda­
je mi się zanadto teoretyczną, a przytem 
ton jej i zabarwienie grzeszy stronną dra- 
żliwością. Zbyt wiele mówi się w na­
szych dziennikach o ideologii żydowskiej, 
przypisując jej destrukcyjne wpływy na

naszą umysłowość;—tyło wiekowa kultu­
ra, je j podkład historyczny, wysokość 
wzlotów naszych wybitnych autorów 
i pisarzy, zabiezpiecza nas chyba od po­
dobnych obaw. Przytem  w prost przy- 
krem jest walczenie właśnie tych ży­
dów, na których naaza kultura wykazała 
swoją siłę asymilacyjną, którzy ją  uzna­
li za swoją i wnieśli do niej wiele ze 
swych uzdolnień. W alka natomiast na 
polu ekonomicznem, je st traktowana 
zbyt pobieżnie i nie je s t dotąd celowo 
i praktycznie prowadzoną; do tej spo­
łeczeństwo broniące swoich interesów 
ma niezaprzeczone prawo. Żydzi wpro­
w adzają do handlu pierw iastek niezdro­
wy, który stanowczo usunąć należy, 
konkurują oni niższością cen, odbijając 
ją  na lichej wartości tow aru—największe 
szkody przynosi to niezamożnej ludności, 
szczególniej przy kupnie m ateryałów  spo­
żywczych—cierpi na tem zdrowie, przy­
czynia się to do charłactwa sfer pracu­
jących.

Przytem  zwiększa się ciągle w tak 
ułożonych stosunkach handlowych nie­
zaradność; w pojęciu naszego robotnika 
żyd je st z góry predestynowany do te­
go by sprzedawał i kupował, zdaje się 
więc na jego łaskę i niełaskę, nie inte­
resując się wcale tak ważną spraw ą, ja ­
ką je st zaopatrzenie potrzeb jego ro­
dziny—kobiety z ludu wykazują w tej 
kwestyi obojętność zupełną. Nie m ó­
wię już o kobietach ze sfer inteligent­
nych, które przecież powinnyby mieć na 
tyle uświadomienia społecznego, aby wie­
dzieć jaką szkodę ogółowi przynosi, zu­
pełne nie wnikanie w arkany handlu, za­
opatrywanie się na chybił trafił. Na Za­
chodzie ligi kupujących rozwiązały już 
dużo odnośnych kwestyi, zgłębiły do­
statecznie wyzysk praktykowany na wy­
twórcach, dla osiągnięcia taniości tow a­
ru—u nas przy rozgałęzionym handlu

żydowskim, opartym  par exellence na 
konkurencyi niższemi cenami, znaleźli­
byśmy mnóstwo w prost oburzających 
faktów. Niedawno znany ekonomista p. 
Jerzy Gościcki mówił w Kole Ziemia­
nek o wpływie żydów na życie ekono­
miczne naszej wsi.

Tam odwrotnie układają się sto­
sunki niż w mieście, żyd jest nabywcą 
tego co rolnik lub gospodyni wytworzy. 
W łasność większą posiadają już od lat 
kilku syndykaty rolnicze, które od niej 
hurtownie nabywają płody—włościanin 
za to jest praw ie całkowicie w mocy ży­
dowskiej. Handel nabiałem wyzwala się 
powoli—coraz więcej powstaje mleczarni 
i maślarni spółkowych, pachciarz przy 
dworze zaczyna też należeć do okazów 
szczątkowych, natomiast handel drobiem, 
jajami, owocami, produkowanemi zaró­
wno przez dwory jak przez drobnych 
rolników i przez służbę dworską, je st 
prawie całkowicie w rękach żydowskich. 
Ceny nie są zupełnie normowane, za­
leżne są najzupełniej od osobistej umo­
wy, często praktykuje się też handel 
zamienny; kobiety oddają produkty spo­
żywcze za przedm ioty do ubrania—zu­
pełnie dowolnej wartości.

Często się też zdarza, że taki han­
dlarz jest czynnikiem demoralizującym, 
podmawia do kradzieży ze śpichrzów 
dworskich, wymienia wyrostkom jaja na 
papierosy. Potrąciliśmy o tak ważny 
produkt jak jaja[— znajdują one stały 
zbyt na rynkach zagranicznych i są od 
nas transportow ane wielkiemi partyami, 
dającemi bardzo korzystny zarobek sku­
pującym je po wsiach wędrującym żyd- 
kom.—Tymczasem w innych krajach, 
handel ten jest już zorganizowany z w iel­
ką korzyścią dla ludności włościańskiej, 
stworzone są hurtownie do których 
włościanie sami jaj dostarczają; odzna­
cza się w tym kierunku Danja—bliższy
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przykład mamy jednak w Galicyi, gdzie 
zdołano już w dość znacznych rozmia­
rach, zorganizować handel jajami.

Dla prawidłowego rozwoju naszych 
stosunków handlowych, a zarazem dla 
wyzwolenia się od wyzysku napływo­
wego żywiołu, otwiera się nowa era— 
jest nią otwarcie przez towarzystwo ko- 
opeiatystów  w W arszawie hurtowni dla 
sklepów spożywczych współdzielczych. 
Dotąd kooperatywa nasza musiała jesz­
cze czerpać ze źródeł wielkich hurtowni 
Nalewkowskich—odbijało się to na ce­
nach i na wartości towaru. Dziś w y­
stępuje już z akcyą „sami sobie“. Hur­
townia centralna umożliwi stow arzysze­
niom nabywanie towarów z pierwszej 
ręki po cenach hurtownych—da oparcie 
nowo powstającym stowarzyszeniom, 
przyczyni się do rozwoju ruchu koope­
ratywnego w kraju. Dotychczas zg łosi­
ło przystąpienie swoje do niej 150 sto­
warzyszeń, sądzimy, że inne pójdą za 
tym przykładem. Pierwsze organizacyj­
ne zebranie związku odbędzie się d. 10 
Czerwca.

Zakres działalności Związku jest 
bardzo obszerny, ma on prawo urządzać 
wystawy, odczyty, kursy, konferencye 
i zjazdy— organizować wspólne zakupy, 
urządzać własne składy, filje i zakłady 
do wytwarzania, przechowywania, kupna 
i sprzedaży towarów.

Podobne hurtownie zagranicą do­
chodzą do olbrzymich rezultatów. W  Man­
chesterze hurtownia w 1910 roku sprze­
dała towaru za 604 miljony franków— 
duńska w Kopenhadze za 64 miljony.

Nasza będzie największym domem 
handlowym w Polsce, a należeć będzie 
do tysięcy ludzi—nie bogacić jednostki 
będzie jej zadaniem, ale przychodzić 
z pomocą ogółowi i to w jego warstwach 
najmniej zamożnych—podnosić stan ich 
zamożności i siłę odporną. Lud polski 
musi stać się sam i kupcem i fabrykan­
tem, wtedy niepotrzebne już będą głosy  
skargi wyrzekari na gnębiące nas i w y­
zyskujące masy żydowskie, w yzw olić się 
od nich potrafimy.

A wodzem tego wyzwolenia jest 
p. Stanisław W ojciechowski,—skromny 
lokal przy ulicy Zgoda, z którego oto­
czony przybocznym sztabem wydaje roz­
porządzenia—to jedyny godny kulturalne­
go narodu obóz obronny; oszańcowany 
on jest zapobiegliwością, przedsiębier- 
czością i uczciwą pracą, a rycerze któ­
rzy z niego w ychodzą zdobywają w bez­
krwawej walce, prawdziwie pomyślną 
przyszłość dla swojego narodu.

D. Kosmowska.

Notatka o polskim chłopie.
S ta ry  Tom ek G adeja opow iadał:
J a  kopał rudę w M agórze, w se Ham - 

ry sty  w Z akopanem , jaz dudniało po dolinie. 
P edział mi taki Józek K ulaw y, s ta ry  haw iarz 
i pokazał mi, kady m iała ruda  być i kady jej 
m iało być godnie. O n hań ponie  n ie  seł, bo 
beł stary. W  takim  kom inie m iała być, w śtol- 
ni. Jesce  ta śto ln ia, wiem do dziś hań nie- 
zasuta.

Lem  św it ja sie hań  w zion. N iepedzia- 
łek nikom u nic, w iązek w komin, zobzierałek 
sie co i ka, i w zionek sie do kopania. 
K opiem.

Jak  kopiem tak  kopiem, widzem, ruda 
jest i moc jej, a tu  sie bestyjstw o uwięzło 
i gruch! Ze grzm iało tak  jako od p ioruna 
i zasuło mie po kolana. Dziurę, w torędejek 
właził, zasuło do znaku. C ysto  pieknie jom 
zasuto. A ten  p ia rg  jedzie  na mnie, leci ze 
ścian, jak woda.

T rza  beło zginonć. Boby mnie belo 
zasuło w ysy i zapucyło.

W zionek d ep tać  p iarg  nogam i, depcem , 
depcem , on  sie suje w ereda, a ja  śn iego 
nogi w ydźwigujem  tak, jak kiebyk po śniegu 
miękim seł i w sejek go m iał jyno  po kolana. 
Depcem, depcem , ja  sie hań nie pytał, w tó ra  
godzina? Bo śm ierzć za mnom stała i coraz 
to  ręcyskem  sięgała ku m nie. Cułek jom  za 
plecami, kościsko brzyćkie, w łosy jek miał 
dlugaw e, te  sie mi w idziało, jeze m nie za 
n ie  chyce, ze zadku.

Je , m yślem  ze, w ziena byś mie. Mozek 
ci sie i zw idział, m łody clowiek. Śm ierzć 
w złym m iejscu, w n iescenściu  pilnij m łode­
go cłeka w eźnie, jak starego . Bo z babom  
to  se casem  rad y  dać nim oze. B aba pies. 
T aby  sie i śm ierzci n ie  dała, kieby dyaboł 
n ie  pom óg. A le te n  baby i w godzinie 
śm ierzci n ie opuści. Posłuży jej.

J a  sie gracem  w tej rudzie, rahow alek, 
ze juzby  miało blizko połednie  być. Mnie 
hań słońce n ie  świciło. C iem no beło, cok 
ani w łasnego palca n iew idział.

S łucham —cosi puka.
Słucham  jesce, przysłuchujem  sie—puka.
Sukajom  mie.
Zaśw icila sie mi taka sparecka w skale 

i py ta  sie mi S iecka Maciek, z Łążka pod 
Gubałówkom, wiem, żeście go znali dobrze, 
a ja  zaraz glos poznał:

— Zyjes hań?
O, kwałaz Bogu! N ie zrobis mi ty  

n ic—myślem o śmierzci. Stój ze se hań za 
grzib iete, stój.

Kujom, kujom kilofami, wykuli dziurę 
i S iecka uw idział m oje nogi i dopad  mie za 
nie. C iągnie. Je  dy ta  ciąg, jak  mozes. 
W yjechałek  do pół, w yjechałek  cały.

Patrzem : św iat.
T o  sie mi, pow iem  wam, taki jasny  

dzień widział, choć to ku w ieczorow i beło, 
jak  n igda. J a  nigda, w sam o połednie  ta ­
kiego jasnego  św iatu  późnij nie oglądał. Cud 
P ana  Boga!

— No — peda S iecka — tuś! A cobyś 
d rugi raz  hań n ie  seł, by my od ran ia  kuli, 
kim my cie odgrzebłi.

J a  im podzieńkow ał, n ie  pedziałek nic. 
W iecór my zlecieli dołu, do H am er, popili 
my piw a z temi, co mie sukali. Bo to  beło 
w tow arzistw ie  i  jed en  o drugiego  stał, coby 
my się porąbać dali, jed en  za drugiego.

N a drugi dzień rano, lem świt, jesce  
sytka spali, ja  juz bćł hań.

— W  tej samej dziurze?
— W  samej tej. Ja  sie n ie  bał. D ostalek 

ten  rude  i sy tk a  mi zazdrościli. Ja  se to 
n ie raz  przibacujcm  i m eślem  se, ze kiebyk 
beł duha stracieł, jaby  hań ste la  beł n ie  wy- 
seł żywy. Bez picia, przez jedzen ia , bez wi- 
dyku, tak jako  w grobie, ja  hań beł kielka- 
naście  godzin  i jesce  plugastw o piargiem  
suło n a  m nie, ani na  kwilę n ie  fciało ustać. 
A le m ożecie widzieć, ze ja  hań n ie  stracić! 
duha, kie ja  sie w drugi dzień w sam o to 
m iejsce wrócić}.

Z  cłow ieke by nim iało być nika źle, 
kieby um iał duha utrzim ać. Jak  cie duk od- 
stom pi, to jus nagorse . J a  se to  n ieraz przi- 
bacujem  i tagek  se uw azow ał, bok i nieraz 
z W ojtusiem  Brzegom  o tem  radzićł, zeby 
taza duha w narodzie  u tram ow ać. Coby 
niebeł bojący. W ygram odlas sie z bodejsczego, 
ale sie n ie  bój. K iebyk beł zginon, no  to 
nic, a kiebyk beł po ten rude  nie poseł, 
toby bela przepadła.

K az. P rzerw a  Tetmajer.

Pożyteczny 
a zaniedbany talent.

Istn ieje jedna sztuka piękna, która wo- 
góle u nas trak tow ana  je s t po macoszemu, 
a n ie  m niej w ażna od tak w iele czasu chło­
nącej nauki muzyki, lub rysunku i m alarstw a, 
chociaż rów nie w iele m ogłaby zapew nić 
przyjem ności i przyczynić się, jak  każda 
sztuka, do w lania w szarość dni naszych 
pew nej ilości słonecznego piękna.

Je s t to sztuka p ięknego czytania.
Poza sceną, na której piękna w ym ow a 

pow inna być obow iązująca, rzadziej słyszym y 
deklam acyę publiczną. N ajw dzięczniejszem  
jej polem  je s t  kazalnica, to też dobrzy ka­
znodzieje m ają zazw yczaj m nóstw o słucha­
czy. U m iejętność w ygłaszania cen ioną byw a 
rów nież na odczytach. P osiada  duże zna­
czenie, za mało rozum iane i w zastosow aniu 
do ka ted ry  nauczycielskiej. Mówimy obecnie 
dużo o po tędze  żyw ego słowa, m ającego za ­
stąpić daw ną naukę z książki,—jakżeż ono 
jednak  w rzeczyw istości brzmi n ie raz  m artwo! 
A le um iejętność w ygłaszania ma jeszcze rze- 
czyw istsze i donioślejsze, chociaż bardziej 
ukryte zastosow anie w życiu codziennem . 
Jakże  w ażnem  jes t brzm ienie głosu w chw i­
lach tak  częstych , gdy  trzeb a  dziecku p rze­
mówić do serca, lub do ambicyi,—w  chwilach, 
gdy  chcemy, żeby prośba  nasza była skute-
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czną, a tw ierdzen ie  przekonyw ającem . „C ’est 
le to n  qui fait la chanson" m ówią F rancuzi 
(„D opiero brzm ienie tw orzy  piosenką"). 
A wrażliwość na  te  odcien ia  objaw ia sią już 
bardzo w cześnie. K tóż nie w idział tego  pa­
lącego zajęcia, z k tórem  m aleńka dziecina 
słucha, n ie  spuszczając oczu z mówiącego, 
stosow nie cieniow anej bajeczki? A  to c ie ­
niow anie, przy którem  żałosny, groźny  lub 
tajem niczy głos opow iadających  w spółczuje 
losom ukaranego  chłopczyka lub ginącej 
myszki, zazw yczaj stosow ane je s t przez 
wszystkich w zględem  m ałych dzieci. U przy ­
stępniam y im po jęcie  i tw orzym y dla nich 
odcienie dźwięków, tak jak  poprzedn io  tw o­
rzyliśm y słownik na  ich użytek. U łatw ia im 
to bezw ątp ien ia rozum ienie, poniew aż w ten 
sposób n ie  zw racam y się jedyn ie  do mózgu, 
a poruszam y nerw y  i serce. C zytanie ciche, 
t. j. w yłącznie na w łasny użytek jest je d y -  
nem , będącem  stale w użyciu w  dom ach ro ­
dzinnych. W  niew ielu m iejscow ościach i za ­
zwyczaj tylko po wsiach, gdzie życie p łynie 
mniej gorączkow o niż w m ieście, rodzina 
zgrom adza się czasem  u w spólnego  stołu, 
jednocząc się sercem  i m yślą przy słuchaniu 
zajm ującego dzieła. Jednoczy łaby  się czę­
ściej i w większej ilości miejsc, gdybyśm y 
pilniej kształcili u dzieci i m łodzieży ten  po ­
trzeb n y  talent, jakim  je s t sz tu ka  pięknego  
czytania.

Bo czytanie, k tóre  stało się już sztuką 
piękną, pociąga i, jak  każde p iękno, bezw ie­
dnie  niem al opanow yw a. Lepiej jeszcze niźli 
n ie jeden  w ykład o lite ra tu rze  uw ydatn ia  ono 
to, co w arcydziełach godne jesz szczególnej 
uw agi i zachw ytu. Silniej oddziaływ a na  
umysł i w yobraźnię, silniejszy wpływ  uszla­
chetn iający  w yw iera.

Pew ien au to r angielsk i przytacza, że 
w jakiem ś małem m iasteczku, gdzie życie 
tow arzyskie było n ad e r słabo rozw inięte, 
a tow arzystw o zebraw szy  się, zajm owało się 
jedynie  plotkam i, lub g rą  w karty , wpadł 
k toś na pom ysł, żeby zgrom adzać się dla 
odczytania Szekspira. Z am iar jeg o  przyjęto. 
Za pierw szym  razem  czytanie, słuchane z za­
jęciem , w yw ołało pew ną ilość uwag. Z a 
drugim  razem  było ich już daleko więcej. 
Myśli usłyszane w yw oływ ały u słuchaczy, jak  
zwykle bywa, cały szereg  innych, k tóre  z ko­
lei w ypow iadali

Z czasem do w spólnie poznaw anych 
książek poczęto  przydaw ać i własne, um yśl­
n ie  przygotow ane przem ow y lub odczyty. 
P rąd  życia um ysłow ego raz  zbudzony krążył 
coraz szybciej i pełniej, działając krzepiąco 
i użyźniająco na  umysły ugrzęzłe w m ieliźnie 
życia codziennego, w jałow ości drobnych 
jego usterek  i kłopotów . Gdyby u nas z o r­
ganizow ać takie w spólne czy tan ia . .

W ielką ich zaletą byłoby  m iędzy innem i, 
że pośrednio  stanow iłyby one częściow ą o d ­
tru tkę przeciw  szerzącej się w ciąż pornografii. 
Książka czy tana publicznie, w przyzw oitem  to ­
w arzystw ie, w którem , jak w ogóle w e wszelkim 
ruchu um ysłowym, przyjm ow ałyby zapew ne 
czynny udział panny , n ie  m ogłaby zaw ierać rze ­

czy, bojących się św iatła dziennego. W szystko 
co nizkie i złe, nie lubi szerokiej jaw ności. 
Poszłoby w ięc za tem pew ne uszlachetnienie 
i podniesien ie  smaku, pew ne ukształcenie 
w kierunku piękna i dobra, gdyż trudno  
w ątpić, że usiłow anoby nadew szystko w y­
bierać książki dob re  i piękne, n ie  zaś takie, 
których jedyną, czasem bardzo w ątpliw ą, za­
letą je s t now ość. Jakoż w ażnym  w arunkiem , 
żeby takie czy tan ie  publiczne osiągnęło swój 
cel, by łoby  żeby obow iązkow o każda z ko­
lei osoba w ybierała  książkę i żeby dobry, 
najlepszy  w ybór stanow ił p rzedm iot w spół­
zaw odnictw a. I książka po lecona m usiałaby 
już być pierw ej przez daną osobę przeczy­
tana. A le jeśli do czy tan ia  dom ow ego, to  
tem bardziej do takiego, w którem  uczestn i­
czą szersze koła, po trzebna byłaby sztuka 
p ięknego wygłaszani-i, jako niezm iernie po­
tęgująca stop ień  uw agi i odczucia słuchaczy.

T en  też  ta len t pow inniby  rodzice pil­
n ie  upraw iać u sw oich dzieci. Lekcye de- 
klam acyi, pob ierane  dziś zrzadka i jedynie  
w celach popisow ych pow innyby stać się— 
jak  daw niej w P olsce— obow iązkow e, torując 
drogę do p ięknego  czytania. P o p y t w yw o­
łuje podaż, więc i nauczycieli znalazłaby się 
w krótce dosta teczna  ilość. I byłaby to  od ro ­
bina w ięcej este tyk i w życiu,—m elodyjny ton 
w pleciony w jednosta jność  p łynących  godzin, 
coś podnoszącego umysły nad  troskę o chleb 
pow szedni, — coś w iążącego ze sobą ludzi 
nićm i drobnem i, ale utkanem i ze szczerego 
złota sztuki.

D. Ebrem.

WIKTOR GOMULICK1.

Na rozłogach białoruskich.
Szk ic p ow ieśc iow y .
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Sposępniał i chęć go odbiegła do 
dalszej z ciwunem rozmowy. Na szczę­
ście, zjawił się w tej chwili nowy przy­
bysz i od niej go uwolnił.

W szedł ów  z mina, pewną siebie, 
jaką miewa zwierzchnik, przybywający do 
podwładnego. D ość otyły, z okrągłą 
twarzą, wystającym brzuchem i ruchli- 
wemi, przebiegłemi oczami, ubrany był 
dość wykwintnie, co aż raziło w wiejskim  
zapadłym kącie.

Nie dostrzegając Mirskiego, poszedł 
prosto do ciwuna i rzekł z rozdrażnie­
niem:

— W y nie pilnujecie narodu... Wy 
człowiek zanadto już smirny... A  z chło­
pem tak nie możno—niech Pan Bóg za­
broni!.. Toż oni mnie łąkę pod lasem  
w ypaśli—rozbójniki! mierzawcy! Na m o­
je sumienie, tak dłużej być nie może. 
W y w eźcie się za dzieło strogo, ener­
giczno, bo tu bez knuta nic nie zrobisz.

Ciwun stał w miejscu spokojnie, 
i tylkomilczącymi pokłonami potwierdzał 
słuszność czynionych sobie uwag.

— A  i to jeszcze dołożyć wam mu­
szę—m ówił dalej tamten, obciągając bia­
łą kamizelkę na wydatnym brzuchu—że 
kręcą się tu jakieś inostronne ludzie, 
w kąty lezą, asmotry robią. Zapytać 
by ich: jakie im dzieło do nas?

Ciwun przestępował z nogi na no­
gę, chrząkał, niespokojne spojrzenia 
w stronę Mirskiego rzucał. Zauważył 
to tamten, w bok spojrzał i teraz do­
piero dostrzegł obcego.

— A! zdrawstwujtie!—uniżony ukłon 
złożył warszawiakowi.

— Dlaczego pan do mnie przema­
wiasz po rosyjsku?—spytał Mirski, nie 
wstając z miejsca i wpatrując się przez 
binokle w  m ówiącego.

— Ja dumał... ja miszlał... co pan 
ruski... A le nie szkodzi... ja pana prze­
praszam za nieuwagę,

W patrywał się w Mirskiego badaw­
czo, coś w ęsząc i podejrzewając. Cze­
kał, aż warszawiak sam z czemś się ode­
zwie. A le Mirski nie przerywał m ilcze­
nia.

W ięc tamten ukłonił się niezgra­
bnie i z pokoju wyszedł. A le Mirski 
dojrzał przez okno, że zatrzymał się na 
ganku, czekając.

— Arendarz... pan arendarz... W iel­
możny pan Mojżesz Aronowicz Szmulo- 
wer-Szmulowerskij... A prosto mówiąc: 
parszywy Szmul ze Swisłoczy!

Tak ironizował gniewnie namar- 
szczony ekonom, spluwając na stronę,

— Coż! On tu teraz pan—co zechce, 
z człowiekiem zrobi... Żal, że jenerał 
taką piękną majętność żydowi w arendę 
oddał!..

— Źle panu z nim?—Mirski zapy­
tał.

— I jak jeszcze!.. W  każdym ka­
wałku chleba piołun czujesz.

— To rzucić go, poszukać innego... 
Litwa szeroka—miejsca na niej dość.

Ciwun usiadł, spocone czoło dło­
nią otarł...

— O miejsce łatw o—ale taki nie 
zajmiesz go, choć będzie.

— Dlaczego?
Tamten potarł konopiaste wąsy, 

pow iódł wzrokiem po córkach, po izbie, 
po wielkim dziedzińcu, który widać by­
ło przez otwarte okna.

— W idzi pan—pow oli wyrzekł—to 
jest tak. W Lopienicy ciwunem był 
mój ojciec i dziad, więc i ja już do miej­
sca „przywykłszy11. Przytem i z innej 
racyi ustępować mnie się nie godzi.
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Póki ja, póty tu polski język i polski 
obyczaj. A niechbym ja  dziś usta.pił, 
już ju tro  byłaby tu mowa inna—może 
żydowska...

W estchnął, głowę zwiesił. Dziew­
częta również posmutniały.

Aby przerwać niemiły nastrój, zwró­
cił się Mirski do Justysi. Płomienno- 
włosa, Bócklinowa zjawa muskała w za­
myśleniu usta pękiem trzymanych w rę ­
ce nenufarów.

— Co pani robi!—ostrzegł ją  w ar­
szawiak. — To kwiaty jadow ite — pani 
otruć się może...

— Tak coż?—przeciągle zaśpiewała 
nimfa, podnosząc nadzwyczajne oczy— 
piwne, z rudymi ognikami.

— Pani nie lęka się śmierci?
— Jeszcze by też! Ja by nawet 

umrzeć chciała...
— Cóżto? życie już dokuczyło?. 

Byłożby aż tak niedobre?
— O! wcale pan nie zgadł. Ja 

z tego życia bardzo kontenta. Ale mó­
wią, że tamto —piękniejsze...

— W ięc cóż?
— W ięc ja —ciekawa.
Chciał się Mirski uśmiechnąć, ale 

jakoś mu to nie szło.
Spojrzał na zegarek—czas było je ­

chać. Na rozsypisku pogańskiego cmen­
tarza czekał nań Szytokryto. W ięc po­
dziękował za gościnność, przyrzekł pan­
nom przysłać z W arszawy książek oraz 
,,żurnali“ i wyszedł.

Na ganku przystąpił do niego pan 
Szmulower.

— Już ja się z pewnością nie omy­
lę—rzekł, na uśmiech siląc się uprzejm y.— 
Pan z P itra, nieprawda?

— Co takiego?— zdziwił się w ar­
szawiak.

— Z Pietierburga — popraw ił się 
dzierżawca.—Napewno od jenerała...

— Nie znam jenerała, i w drogę 
mi czas.

Skierow ał się do bryczki—tamten 
za nim.

— Nu, niczego, niczego—nie odstę­
pując go powtarzał.—Tu spokojno, ze 
wszystkiem spokojno. Czarny naród 
ciężki i głupi. Najeść się, upić, spać 
i tańcow ać—ot co jemu w głowie. A jak 
trafi się... taki, to oni jemu po szyi 
i do uriadnika taszczą... W szystko w po­
rządku!

Mirski nie odpowiadał, jakby nie 
do niego mówiono. Ale gdy już na 
bryczkę siadł, i konie z miejsca ruszyły, 
tamten krzyczał jeszcze:

— A jenerału moje pocztienje!— 
moje głębokie pocztienje!

XII.

I znów Mirski siedzi na bryczce 
obok Szytokryty, krztusi się dymem je ­
go fajki, szturchany jest kanciastymi ro ­
gami schowanych do worka książek, 
i słucha jego długich, urozmaiconych 
opowiadań.

Spokojnie, bez pośpiechu, toczy się 
bryczka wśród rozległych cichych płasz­
czyzn, gdzieniegdzie tylko ożywionych 
zielenią lasu, rzeczułką wąską, lub gro­
madką chat wieśniaczych. Raz tylko je ­
den błysnął im zdała dwór okazały, ba! 
pałac wielkopański. Osobliwy to był 
gmach: piętrowy, z wieżyczkami, przy­
stawkami,—przypominający trochę stare 
zamczysko w Szkocyi, trochę holender­
ski banhoj, wyglądający przytem mocno 
i osadziście, zbudowany zaś—z drzewa.

Uczony wyśmiewał się z tego pałacu 
i w ogóle z wytworności i artystycznych 
fantazyi tutejszych ziemian, u których 
próżność walczy o lepsze ze skąpstwem, 
i którzy chcieli by, żeby to było razem: 
i takie „pienkne“, jak u grafa X., i ta ­
kie „spaniałe", jak u księcia Z., koszto­
wało zaś tyle, co zwyczajny folwarczny 
„czworak".

— Bogaci są?—spytał warszawiak.
— Jak wszyscy skąpcy, panie ła­

skawy. Ale to bogactwo nietrwałe — 
rzadko z pokolenia na ’pokolenie prze­
chodzi. Jeden przez całe życie odmawia 
sobie wszystkiego, żyje jak  prosię, grosz 
do grosza ciuła, a na starość oszaleje, 
pojedzie do miasta, z szulerami się wda, 
komedyantki, cyganki, ladacznice go 
okradną, na karty, pijatykę, bałamuctwo 
pieniądze przepuści. Innego wyręczy 
w tem synek. Inny znów przed śmier­
cią zapisze wszystko księdzu, albo dziew­
ce brudnej, lub też schowa do jakiej 
kryjówki, której potem sam djabeł nie 
odnajdzie.

— A na cele publiczne dużo po­
święcają?

— Nic, panie łaskawy, dosłownie: 
nic. To czyni tylko cząstka wyborowa, 
bliżej wielkich miast mieszkająca—taka, 
której nazwiska od wieków spotykają 
się na kartach historyi, literatury, w kro­
nikach i herbarzach. T a tylko cząstka, 
w stosunku do ogółu bardzo nieliczna, 
dźwiga cały ciężar sprawy publicznej; 
ona też tylko podtrzym uje honor pro- 
wincyi. Gdyby nie ten hufiec „elje- 
rów“, z którego wychodzą artyści, lite­
raci, politycy, mężowie stanu, ofiarni 
obywatele i patryjoci, to cała reszta, 
panie łaskawy, cała reszta... at!..

(c. d. n.).

Jaki plon—wydały 
nasze konkursy.

Plocczanka  słusznie twierdzi, że dopóki 
dzieci są maleńkie, w tedy tylko można je 
zostawiać pieczy drugiej osoby, jeżeli ufność 
całkowitą położyć w niej można. Natomiast 
bardzo ładne daje rady, aby matka, biorąc 
udział w sprawach społecznych, kiedy dzieci 
podrosną, sama je wciągała do wspólnej ro­
boty. Aby te dzieci w łasnoręcznie robiły 
czy programy rysowane na loterye, czy dro­
biazgi na fanty, słowem, aby je wdrażać do 
wspólnej troski o dobro innych.

Co zaś do zarobków kobiety żony 
i matki, korespondentka nasza twierdzi, że 
najwięcej zarabia ta, która pilnuje dobra domu.

Budżety damy w innej rubryce.
P . W. K . pisze nam: Wszystko co napi­

sa ł Bolesław P ru s  — chciałam zawsze aby 
nie tylko zostało w  m ym  um yśle i  sercu, ale 
abym nie potrzebowała n igdy  zaw stydzić tego 
wielkiego Autora, mówiąc, że szłam  za  Jego  
wskazaniam i. Wobec Jego d z ie ł liczyłam  się 
z  czynam i mego życia. A „Placówka“ i  „Fa­
raon“ to dzieła , które najw iększe zrobiły na 
mnie wrażenie.

Listy pp. Turcz., Z. F ijoł., L . M. i  K . Z. 
niemal wszystkie brzmią identycznie w spra­
wach obowiązków macierzyńskich i nie przy­
noszą wielu zajmujących szczegółów , tchnąc 
zacną myślą i gorącem ukochaniem kraju.

Godło „ Wieś" przynosi nam stanowczą 
decyzyę pośw ięcenia bodaj godziny dziennie 
na pracę społeczną. Córkę pragnie widzieć 
Korespondentka „dzielną i czułą na niedolę 
ludzką". Najwięcej rozwijane powinny być 
w dziecku zalety i cnoty następujące: pa- 
tryotyzm —bez szowinizm u, tolerancya r e l ig i j­
na i  kastowa. Współczucie niedoli cierpie­
niom ludzkim  i zw ierzęcym . Zamiłowanie do 
pracy i  nauki. Umiejętność panowania nad  
sobą. W rażliwość na piękno natury i  dzieła  
sztuki. Z książek przeczytanych, czytamy 
dalej, największe wrażenie zrobiły na mnie 
w trzynastym roku czytane „Słoneczko*, 
w piętnastym „Księżniczka" Urbanowskiej; 
w siedemnastym „Nad Niemnem" Elizy 
Orzeszkowej i w dziewiętnastym „Gloria vie 
tis" tejże samej wielkiej Autorki.

F. Stef. Bob. w bardzo pięknym liście 
pisze — że zasklepienie się w życiu tylko 
domowem i rodzinnem musi wyrabiać i w nas 
samych i w otoczeniu egoizm. Że św iat 
szeroki, „że na nim potrzeb i nędz dużo, że 
nie w olno kobiecie być na to obojętną. I że 
jeśli życie całe jest łańcuchem ogniw silnie 
spojonych — to trzeba i należy być samej 
ogniwem  tego łańcucha i z nim stanowić 
jedność. Kładzie dalej nacisk na wyrobienie 
sam odzielności w charakterze córek, nie po­
mijając żadnej cnoty ni zalety, któraby zło­
żyła piękną całość, a więc: prawdomówność, 
odwagę, litość, chce aby były także udziałem  
serca, które jednak niech tętni energią, 
w potrzebie, nawet za drugich.

P. Am. S. z  Chyrowa (G alicya  jprzez
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dyskrecyę dla nas, pisze krótko, ale wyraża 
swój pogląd jasno. „ Niech kobieta rządzi do­
mem i rodziną, nawet narodem, byle rządy 
j e j  były ciche—niewidzialne jak anioła stróża". 
Niech poprzestaje na małem i w tych wa­
runkach jakie ma, niech stara się znaleźć 
zadowolnienie.

Podolanka obok zdrowia doskonałego 
pragnie dla córki aby była zdrową moralnie. 
Aby umiała opatrzeć rany fizyczne i odczuć 
cierpienia moralne. A obok zamiłowania 
porządku i pracy, rozwijać pragnie w dzie­
ciach: „rozumną miłość prawdy, Boga i Oj­
czyzny".

W  dzieciństwie największe wrażenie 
robiły na mnie książeczki Maryi W eryho. 
W  młodzieńczym „W rzos" Maryi Rodzie­
wiczówny.

Diewczynkę należy chować tak, aby 
w 18-tym roku, mogła już czytać wszystkich 
autorów swoich i obcych.

Bławatek  zajmuje się bardzo sprawami 
kobiecemi i twierdzi, że praca zarobkowa 
kobiet jest niezbędna, wobec zwiększonych 
wymagań wydatków, którym mąż sam jeden 
w rodzinie podołać nie jest w stanie.

Przeciwniczka konkurencyi zawodowej 
s  mężczyznami opowiada nam: Dwoje ludzi, 
z których każde kończyło studya zawodowe 
pokochało się. Dopóki ona nie dostanie od­
powiedniej posady nie mogą się pobrać... 
Czekają. Nareszcie ona dostaje upragnione 
miejsce. Daje znać narzeczonemu... Tak. 
Miała posadę, z której on dostał dymisyę.

A więc trzeba inne obierać tereny. 
Znajdą się, bo są.

P . Mary a F r. pragnie dla córek jak 
najgłębszej wiedzy naukowej i wykształcenia 
fachowego, któreby po zamążpójściu pozwa­
lało pracować w domu, aby niepozbawiać się 
najwyższego szczęścia, jakie daje matce wy­
chowywanie własnych dzieci.

Dzieciom prenumerowałam „Przyjaciela 
dzieci", obecnie starsze czytają Kraszewskie­
go, Pługa, Sienkiewicza.

Wciągam dziewczynki do gospodarskich 
robót. To daje im  ruch niezbędny i zastępuje 
sporty.

P . Pisar... Byle chcieć to wszędzie czy 
na wsi czy w mieście, można oddziaływać 
na otoczenie uspołeczniająco. Można goić 
rany fizyczne i moralne i spełniać posłan­
nictwo kapłanki nie tylko domowego ogniska.

Cztery godziny dziennie trzeba bez 
krzywdy rodziny poświęcać pracy zarobkowej.

Czytałam wszystkich naszych powie- 
ściopisarzy i poetów, ale największe wraże­
nie zrobiła na mnie „Trylogia" H. Sienkie­
wicza. „Rzeczywiście tak pisać porywająco 
może tylko genialny autor. Oby żył w naj­
dłuższe lata!"

Liścik p. Kop... z  Galicyi jest niez­
miernie interesujący.

Autorka pisze nam: „W szystkie kwestye 
poruszane w „Tyg." interesują mnie, nie 
chciałam brać jednak udziału w konkursie 
a dopiero na szczere zachęcania Redakcyi— 
wysyłam list.

Każda kobieta winna brać udział w pra­
cy społecznej, bo wtedy dopiero czuć się może 
prawdziwą obywatelką i  cząstką tegoż społe­
czeństwa a dzieciom swym  świecić dobrym 
przykładem . Oczywiście im ich jest mniej 
tem więcej czasu może poświęcać obowiąz­
kom na zewnątrz podjętym, jednak uchylać 
się od nich nie wolno jej w żadnym razie. 
Co jest jednak niezmiernie ciekawe to bud­
żetowe notatki p. K. Pisze nam bowiem: 
„W Krakowie mieszkałam przed laty io-ciu 
i na życie we dwoje z posługaczką wydawa­
łam 80 koron miesięcznie, nie robiąc dłu­
gów. Dziś na prowincyi (w Bobowie) na 
życie 5 osób, sługę, światło, ubranie dla sie­
bie i dwojga dzieci wydaję najwyżej 1 5 0  ko­
ron miesięcznie. Codziennie jem y  mięso, ro­
sół lub zupę, jarzynę, legominę, śniadanie 
i podwieczorek kawa; kolacya: herbata, chleb, 
nabiał i wędlina.

Służące, o ile mam analfabetki, uczę 
czytać i pisać, daję im odpowiednie rzeczy 
do czytania, uczę szyć, naprawiać. Mam 
tylko jedną służącą, której płacę 16 k. mie­
sięcznie.

Pieniądze musi każda u mnie składać 
na książeczkę pocztową. Ta, którą mam 
obecnie jest u mnie półtora roku, posiada 
w kasie 150 koron. O ile mam czas, służącej 
i dzieciom czytam pouczające historye. Ża­
dnej tandety kupować nie pozwalam. T o­
wary zamawiam w prost dla siebie i dla niej 
z fabryk, bacząc aby wszystko było dobre, 
trwałe i nasze.

Dzieci dbam, aby były nie tylko po­
słuszne ale uczynne i czynne. Gdybym miała 
więcej czasu—może bym lepiej wypowiedziała 
co myślę. Mam męża obecnie chorego. P ro ­
wadzę sama za niego urząd pocztowy, 
a chociaż pracuję po nocach, nie mogę w szyst­
kiemu podołać".

Niechże troski miną! I niech w pogo­
dzie ducha życie pozwoli spełniać dzielnej 
obywatelce tak pięknie, uczciwie, hum anitar­
nie pojęte jego zadania (przyp. referentki).

Udział kobiet w samorządzie.
W  Tow. prawniczem odbyło się posie­

dzenie połączonych sekcyi praw a państw o­
wego i cywilnego w sprawie udziału kobiet 
w samorządzie.

P. Feliks Ochimowski skreślił historyę 
powstania praw samorządnych w Polsce, jego 
zasady i stosunek do praw  państwowych, 
zaznaczając ograniczenia równości oparte na 
resztkach zasad stanowych i kastowych.

Następnie przemawiała p. Bojanowska 
(ze Zw. rów noupraw nienia kobiet polskich). 
Przedstaw iła ona historyę zdobywania przez 
kobiety praw w samorządzie; prawo to naj­
wcześniej uzyskały kobiety w Ameryce i Au­
stralii; pełnię praw, t. j. prawo wyborcze 
czynne i bierne, w Anglii uzyskały kobiety 
w r. 1908, w Szwecyi w roku 1907, w Danii

w r. 1908; w A ustryi kobiety mają bierne 
prawo wyl orcze, które jednak wykonywać 
mogą przez pełnomocników; pełne praw a 
kobiety do samorządu należą się kobiecie 
w imię sprawiedliwości, w tym też duchu 
należy urabiać opinię społeczeństwa, gdyż 
izby prawodawcze uchwalają takie prawa, 
które już przyznało sumienie ogółu.

P. Jastrzębska (ze Stow, umysłowo pra­
cujących kobiet) twierdziła, że kobieta w sa­
morządzie powinna mieć nie udział, ale pełne 
prawo czynne i bierne wyborcze; kobiety 
idą do samorządu, chcą pracować na tem 
polu nie dlatego, że są dobremi gospodynia­
mi, ale dlatego, że mają tyleż do powiedze­
nia, co mężczyźni i do tych samych obo­
wiązków i takiej samej pracy społecznej się 
poczuwają; ograniczenia w praw ie cywilnem 
przeszkodą tu być nie mogą, gdyż dotyczą 
one żony i matki, nie zaś kobiety jako oby­
watelki.

P. Lewinowa (ze Stow, rów noupraw nie­
nia kobiet) mówiła, że kobieta ma względem 
społeczeństwa równe mężczyźnie obowiązki, 
a więc i praw a równe mieć winna.

P. T eresa Prażmowska-W ołowska (z ka­
tolickiego Związku kobiet) uważa, że samo­
rząd otwiera nowe pole do pracy społecznej, 
a więc kobieta na równi z mężczyzną chce 
na tem polu pracować dla dobra ogółu; wy­
łożyła te  liczne zakresy pracy społecznej, 
którą kobieta polska podejmowała, zawsze 
zbierając szczytne jej owoce.

P. J. K. Jasiński twierdził, że niesłuszne 
jes t zdanie, iż kobieta przez nasze prawo 
jest bardzo skrępowana i uzależniona od 
mężczyzny.

P. Popławska, studentka, zaznaczyła, że 
kobieta, jako człowiek, ma prawo do praw 
ogólnoludzkich, narówni z mężczyzą.

P. Henryk Konic wypowiedział zdanie, 
że kobieta musi mieć te same praw a w sa­
morządzie, co mężczyzna.

W tym samym zupełnie duchu przem a­
wiali: p. Ignacy Baliński, pani Bielicka, dr. T y­
licka, p. Ochimowski, Lemieszewski i inni.

Zebranie zaznacza jednak, praw ie je ­
dnogłośnie, że oświadcza się za zupełnem 
równouprawnieniem  kobiet w samorządzie, 
nie z powodu ich w tym lub owym zakresie 
gospodarki miejskiej zdolności, lecz na zasa­
dzie uznania praw kobiety, równej mężczy­
źnie w społeczeństwie.

Posiedzenie zakończyło podziękowanie, 
zwrócone do prezydyum przez p. Bojanowską.

M.

ZDROWE MYŚLI.
Domu nie urządzaj w jednym dniu czy 

tygodniu.
Tylko P an  Bóg tak tworzył świat, 

a i to nie znasz skali w mierze czasu jego 
powstania. Dom urządza się od pierwszego 
dnia jego poczęcia, do ostatniego w nim 
bytowania. J> L,
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M f i j o m i
Napró&no m aju piękność twych lic 
Znów ziemię rozpromienia,
Ja i ty—sobie nie m am y nic 
W zajem  do powiedzenia.

P różno po  świecie obnosisz w k rą g  
Upojeń zło tą  czarę;
Czas nam na kartach życiowych ksiąg  
Rachunki zam knąć stare.

Nie chcę przym ierza  rozryw ać tęcz 
W ieść sporów po niewczasie;
Lecz m ogłeś dla m nie—powiem ci

[wręcz
Coś więcej mieć w zapasie.

Gdym modlitewną chyliła skroń  
U  wiosny mej o łta rza ;

T yś ściągał ku mnie skwapliwą dłoń 
P oborcy— nie sza farza

Za w ia ry , piękna, nadziei sny 
Wtędnące ja k  pierwiosnki,

W szystkie j a  tobie oddałam łzy  
I  wszystkie moje piosnki.

P o  życia f a l i  kapryśnej mknie 
Ł ódź przeznaczenia szparka;
1 oto znów schodzimy się:
Ty— m agnat; j a —nędzarka!

W ięc g d yb yś ku mnie z  bogactwem
[ twem

Chciał zwrócić krok usłużny ,

Nie trudź się—płacić ju ż nie mam
[ czem,

A  niechcę tw ej ja łm u żn y.

A le choć nigdy z  krainy m ar 
Nie wrócisz mi na jaw ie,
Za przepłacony każdy tw ój dar  
Ja tobie błogosławię.

IV  rozłąki wiecznej ukryta m gły  
P łaczę na twym  pogrzebie;
O! piękny! drogi! chciwy i z ły!
O! Maju! żegnam  ciebie.

HAJOTA.
^ -------    r;

Z D O ŚW IA D CZEŃ  ŻYCIA

Z mocy złych nałogów , z poddaństw a 
egoizm ów  w łasnych i cudzych, z niew oli 
n ierozsądnych  przesądów , z ciężaru zaw i­
słości m ateryalnej, jed n o  n as tylko w yba­
wić m oże—św iatło  wiedzy.

Uczm y się więc, dla w łasnego w yzw ole­
nia duchow ego i m ateryalnego .

...a

Gospodarstwo wiejskie.
D o ch o d o w a  h o d o w la  g ęsi. W y lęg acze .

O dpow iedź P an i A. S.

Polska należy do niew ielkiej liczby 
krajów  w yw ożących drób, a chociaż hodo­
wla ta  u n as  bynajm niej nie dosięga takich 
rozm iarów  na  jak ie  pozw alają m iejscow e 
w arunki, to  jednak  ekspo rt drobiu i jaj przy­
n osi naszym  w łościanom  około 7 miljonów 
rubli rocznie. Z a  to  w iększa w łasność pro­
dukuje n iezm iernie mało drobiu, ilość jego  
je s t w stosunku do posiadanej p rzestrzen i 
g run tu  6 razy  m niejsza niż u w łościan, to 
też zarów no w ady ja k  i zalety polskiej ho­
dowli w ynikają g łów nie z tego  położenia 
rzeczy, a m ianow icie: kury, kaczki, gęsi pol­
skie chow ane oszczędnie, żyw ione n ied o ­
sta teczn ie  są d robne i jako gatunek  mięsa 
nieosobliw e, za to  odznaczają się w ielką w y ­
trzym ałością na  najgorsze  w arunki pom iesz­
czenia i są bardzo n iew y b red n e  na paszę.

Gęsi zajm ują w śród drobiu w yw ożo­
nego  najpokaźniejsze m iejsce.—Sąsiedzi nasi, 
Niemcy, są wielkimi ich am atoram i, to  też 
zgonn icy  pędzą corocznie setk i tysięcy  gęsi 
do stacy i w ęzłow ych,gdzie dop iero  następu je  
ładow anie  do w agonów . T en  sposób t r a n ­
sportow ania  stanow i je d e n  z pow odów  dla 
k tórych zgonnicy kupują chętn ie  tylko n a ­
sze zw yczajne n ieduże gęsi, k tó re  dobrze 
podkute smołą m ożna pędzić kilka, a naw et 
k ilkanaście  mil, drugi pow ód dla k tórego 
handlarze wolą gęsi niew ielkie je s t ten, że 
gęś, to  przedew szystkiem  specyał ulubiony 
m niej zam ożnej klasy ludności, dla której 
dostęp n ie jsze  są p tak i m niejsze od bardzo 
dużych, a zatem i drogich . Szanow na moja 
ko resp o n d en tk a  p. A. S. pisze: Obliczyłam, 
źe w w arunkach jakich jestem , może mi się 
hodow la gęsi opłacić,—przypuszczam  jednak, 
że is tn ie je  jakaś ra sa  gęsi sp ecyaln ie  dla ja­
kichś pow odów  godna polecenia i o to  p ie rw ­
sze pytanie: jaka je s t ra sa  najlepsza i gdzie 
jej szukać (rasa  sw ojska daje bardzo mało
jajV-

O tóż chcąc odpow iedzić na  to  py tan ie , 
trzebaby  znać dokładnie  m iejscow e w arunki. 
Jeżeli p an i A. S. zam ieszkuje okolicę n a w ie ­
dzaną p rzez  handlarzy  gęsi, którym  m ożna 
sprzedać w czerw cu m łode g ąsię ta  po 1.35 
do 1.50 kop., w końcu w rześnia po 2 rb., to 
radziłabym  poprow adzić  u lepszoną hodow lę 
gęsi swojskich.

W  tym  celu trzeba  w ybierać do chowu, 
najw cześn iejsze i najpiękniejsze sztuki, ży­
wić je  obficie i bezw arunkow o nie podsku­
bywać. Podskubyw anie prak tykow ane u nas 
w sposób barbarzyńsk i stało  się pow odem  
zdrobn ien ia  gęsi, a przedew szystk iem  małej 
ich n ieśności. G ęś niepodskubyw ana, a ty l­
ko czesana palcam i co ran o  w czasie gubie­
n ia  p ierzy  dla zgarn ięc ia  ich, zacznie się 
nieść w cześniej i będzie się niosła dłużej 
niż podskubyw ana. U żyw anie do chowu gęsi 
pochodzących od m atek nieśnych i gąsio ­
rów  rów nież po n ieśnych  m atkach może 
drogą selekcyi doprow adzić do popraw y n a ­

szych gęsi, k tóre przytem  zachow ać mogą 
swoje zalety  dobrych  nasiadek  i łatw ej do 
w ychodow ania rasy.

A  te raz  przypuszczam  inną ew en tual­
ność! H odow la w punkcie gdzie zbyt jest 
trudniejszy.

W  takim w ypadku m ożna w ybrać do 
chow u jed n ą  z ras ciężkich np. Em deńskie, 
pom orskie albo tuluzkie. Gęsi tych ra s  do ­
chodzą do olbrzym iej w ielkości 25—30 f. w a­
gi, znoszą około 3o, czasem  naw et do 50 jaj, 
ale najczęściej w ysiadują źle albo w cale n ie  
chcą siedzieć, dla tego  używa się jako  n a- 
siadki, zwykle kur ra s  dużych ciężkich i chę t­
n ie  siedzących albo indyczek. D rugą ich 
w adą je s t częste  n iezalęgn ien ie  jaj, szcze­
gólnie u sztuk starszych , za tłusto u trzym a­
nych. G ęsi tych  ra s  w y borne  są do wy­
robu półgęsków, i odpow iednie  do krzyżo­
w ania z polskiem i w celu pow iększenia ich 
rozm iarów , mogą być rów nież chow ane 
w okolicy w iększych m iast, dokąd by mogły 
być dostarczone bite i oskubane.

Co do p ierszeństw a, k tóre  by m ożna 
jednej z tych  ras udzielić to, o ile miałam 
sposobność poznać, w szystkie trzy  są rów nie 
dobre, ale em deńskie są u n as  najw ięcej 
rozpow szechnione.

D rugie pytanie p. A. S. brzmi: Czy 
w ylęgacze służą rów nie dobrze do w ylęgu 
gęsi jak  kur, i jak i system  je s t n a jp rak ­
tyczniejszy , t. j. k tóry  z nich au tom atycznie 
reguluje tem peraturę, a nie je s t przytem  b a r­
dzo d ro g i lub szybko psujący się?

Otóż kw estya  ta  je s t u n as  jeszcze 
dotychczas sporną. W praw dzie  katalogi za­
pow iadają dobre rezultaty  z sztucznego  w y­
lęgu gęsi, ja  jednak osobiście prób  n ie  ro ­
biłam, a osoby kom petentne, k tó re  zapyty­
wałam, najzupełniej różnią się w zdaniu. 
Je d n a  stw ierdziła zupełne n iepow odzen ie— 
druga doskonały  rezu lta t. W  każdym razie  
sądzę, że najodpow iedniejszy  w tym  celu 
byłby a p a ra t w odny, a poniew aż nie mamy 
w kraju  lęgników  w odnych R oulliet-A rnoult, 
w ięc pozostaje do w ypróbow ania  lęgnik 
S artoriusza, k tóry  nabyć m ożna u firmy R yx 
i Sp. ul. N ow y-Św iat 42. L ęgnik  ten  je s t 
jednak bardzo  drogi i to  zapew ne utrudni 
n ie  jed n e j gospodyni n ab y c ie  tego  w ybor­
nego  ap a ra tu .

L ęgnik  C yphers 'a  używ any przezem nie 
je s t doskonały , dla kur i kaczek, ale jako 
p recyzyjny  ap a ra t w ym aga s ta ran n e j i do­
kładnej obsługi. Małe skrzyw ienie drutu  
utrzym ującego reg u la to r m oże go zepsuć 
zupełnie;— przy dobrej obsłudze może słu­
żyć całem i łatam i. C ena jeg o  n ie je s t  b a r­
dzo w ysoka, a budow a nieskom plikow ana.

H odow la sztuczna n ie  tylko gęsi ale 
n aw et kur tak  je s t jeszcze u nas mało ro z ­
pow szechniona, że m ożna ty lko zachęcić jak- 
najgoręcej pan ie  m ające w tym  kierunku za­
m iłow anie do p rzeprow adzen ia  prób i dzie­
lenia się z nam i rezultatam i nabytych do­
św iadczeń. M. Karczewska.
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Opisy do N-ru 21-go.
N  1. K ostium  ta i l le u r .

Odrobiony z sukna maryland, ma na 
gładkiej spódnicy odznaczoną naszyciem ga­
lonu tunikę; żakiet otw arty z długą baskiną 
ściętą do pleców, dopełniają olbrzymie ran- 
wersy, brzegi otacza galon.

N. 2 U branie spacerow e.
Spódnicę z materyi pekine w pasy szafirowe 

i czarne, przykrywa długa gładka tunika z wełny 
popielatej. Króciutki żakiet zapięty podwójnym 
guziczkiem i pentlicą ze sznureczka; 
kamizelka z materyi w pasy zachodzi 
na szmizetkę koronkową; kołnierz 
u źakieta pokryty koronką.

N. 3 . U bran ie  le tn ie .

Suknia z płótna vieux 
rose ma krótką tunikę zło­
żoną z dwóch brytów ozdo­
bionych szeroką inkrustacyą 
koronkową i otoczonych pli- 
ską a otwartych z boków 
w całej długości. Bluzkę 
kimono przysłania chustecz- 
kazakończona koronką i krzy­
żująca się z przodu na pla- 
stronie koronkowym. Szarfa 
z wstążki liberty czarnej.

N. 4. Suknia w izy to w a .

Płótno jedwabne w pasy 
niebieskie i białe, służy na 
spódnicę i krótką prostą tu ­
nikę, zakończoną listewką 
czarną aksamitną. Krótkie 
bolero z atłasu niebieskiego, 
dopełnione szalowym koł­
nierzem czarnym, rozchodzi 
się na kamizelce krzyżowanej 
z przodu; u krótkich ręka­
wów wykłady atłasowe.

N. 5. Kostium ze spódnicą  

tunikow ą.

Kaszmir koloru gorge 
pigeon, aksamit ciemny mauve, m aterya 
biała i guziki aksamitne, składają bar­
dzo szykowną całość, ozdobioną po­
przecznie wszytym szerokim galonem 
jedwabnym. Spódnica z dwóch brytów, 
z których tylny przedzielony galonem, 
zaś przedni oznacza tunikę, przypiętą z boku 
guziczkami. Krótki żakiecik odpowiednio do spó­
dnicy ma galon wszyty poprzecznie nad baskinką 
i na rękawach obcisłych, krajanych razem z przo­
dami i plecami. K ołnierzyk aksamitny łączy się 
z szerokiemi wykładami, pokrytem i materyą białą; 
dwa duże guziki aksamitne zapinają przody 
u dołu. W ysoki kapelusz włosienny popie­
laty z piórami mauve, podszyty czarnym 
aksamitem.

z gładkim, fason z krótkim stanem, z żakie­
tem bardzo krótkim z przodu a baskiną prze­
dłużoną z tylu i długiemi szarfami spadające- 
mi prosto; ramiona żakietu zachodzą po za 
zgięcie ręki. Spódnica jest z kaszmiru je-

1

a ----------

N. 1. Kostium tailleur. 
N. 2. Ubranie spacerowe.

N. 3 Ubranie letnie 
N. 4. Suknia wizytowa

N. 6. K ostium  z dw ojak iego  m a te ry a lu .
Model ten przedstawia kilka rysów  naj­

świeższej mody: materyał w pasy połączony

dwabnego białego w pasy atłasowe czarne; 
szeroka plisa atłasowa, przyszyta tylko od 
góry z wypustką cerise, oddziela jakby tuni­

kę. Wykrój szyi otoczony kołnierzem z k a ­
szmiru w pasy, zapełnia szmizetka z voile je­
dwabnego cerise, podłożona tiulem białym. 
Żakiet czarny atłasowy z wraca uwagę pod­
pięciem przodów w kilka fałdek, rozchodzą­
cych się poprzecznie, przy zapięciu na jeden 
duży guzik, krótkie rąkawy w paski mają w y­
kłady czarne atłasowe; podszewka pod ża­
kietem i wypustki cerise.

N. 7. K ostium  b ia ły  przybrany m ateryą  czarną.

Odrobiony z cienkiego sukna białego, składa 
się ze spódnicy w dwa bryty, odciętej tunikowo 

i dopełnionej plisą zachodzącą w ząb 
szpiczasty z przodu, pod którą wsu­
nięta pliska czarna jedwabna. Krótki 
żakiecik formą kimono, wyróżnia się 
oryginalnym krojem przodów krzyżu- 
jących się i zapiętych z boku trzema 

guzikami stalowemi; kołnierz 
marynarski z czarnej taffe­
tas: takaż plisa u dołu i u 
wykładów, na których odzna­
czone tylko dziurki i naszyte 
guziczki stalowe. Kapelusz 
biały słomkowy, przybrany 
wstążką czarną.

N. 8—9. K ostium y  le tn ie  
haftow ane.

Mogą być z piki białej, 
płótna cienkiego lub grube- 
go, wyłącznie używanego na 
kostiumy tailleurs; haftu przy 
nich niewiele, można go za­
stąpić inkrustacyą haftu m a­
szynowego, gipiury lub robo­
ty szydełkowej. Obydwa m o­
dele są bardzo szykowne 
i z małemi zmianami odpo­
wiednie zarówno dla młodych 
jak i starszych osób. Na ry­
cinie 8 spódniczka ma z bo­
ków płaskiefałdy przyciśnięte 
przepięciami z haftu, które 
można odrzucić gdy chodzi 
o rozszerzenie sukni. Ża­
kiecik ma kołnierz marynarski 
rozszerzony w ran wersy z 

przodu. Kostium ryc. 9 zdobią kłosy 
kwiaty ostu; wązki przód, krótkie 

rękawy i rozchodzący się u dołu żakie­
cik, odpowiedniejsze dla młodej osoby.
N 10. K ostium  z fa łd am i i tu n ik ą .

Kaszmir jedwabny ciemno zielony, takiż aksa­
mit i biała m aterya użyte są na szykowny kostium, 
złożony z żakietu z odciętą baskiną, zachodzącą 
powyżej wcięcia stanu a jako pliska idącą z brze­
gów przednich; przody i plecy krają się razem z rę­
kawami długiemi i wązkiemi. Szerokie wykłady 

pokryte materyą białą, przytrzymaną w górze 
maleńkiemi guziczkami aksamitnemi; żakiet nie 
zapina się wcale ma tylko naszyte wielkie guziki 
z konchy perłowej. Spódnica złożona z ty­
łu w szeroką fałdę tworzącą panneau, z bo­
ków w płaskie fałdy; gładki bryt przedni 
przykryty fartuszkowym brytem tuniki luźno 
puszczonym, podchodzący wysoko w górze.
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N. 5. Kostium ze spódnicą 
tunikową.

Ż a b o t z su tem  p liso w a n ie m  
k o ro n k o w em  ożyw ia całość .
K ap e lu sz  tró jk ą tn y  z w ie l- 
k iem  p ió rem  zw a n em  p le u re u se .

N. 11. K o s t iu m  z k r ó tk im  ż a k ie c ik ie m
(yeste-bolero).

S p ó d n ic a  p rz y s ło n ię ta  je s t  tu n ik ą  z a p ię ­
tą  z boku guziczkam i (m o żn a  ty lk o  w y d z ie r-  
g a ć  dziurki, n ie  p rze c in a jąc ). M odny  ża k ie ­
cik z k ró tk im  s ta n e m  i w ąziu tką  bask inką, 
p o d o b y  je s t do  bo le ro ; p rz o d y  zap ię te  ta k  jak  
m a n k ie ty  p o d w ó jn em i guzikam i z łączonem i 
z so b ą . W ie lk ie  r a n w e rs y  k ry te  b ia łą  m a- 
te ry ą , p rz y p ię te  m ałem i guziczkam i do  w ąz - 
k ieg o  ak sam itn eg o  k o łn ie rza ; p rz y  p o p ie la te j 
su k n i z vo ile , k o łn ie rzy k , m a n k ie ty  i guzicz­
ki by ły  z fijo łkow ego  ak sam itu , r a n w e rs y  b ia ­
łe  m o ro w e. K ap e lu sz  p o p ie la ty  w ło sien n y , 
p rz y b ra n y  k w ia tam i lila i p o d sz y ty  ak sam item .

N. 12. U b ra n ie  s t r o jn e  s p a c e ro w e .
N a sp ó d n ic y  je d w a b n e j w  p asy  b ia łe  

z czarn y m , w ło żo n a  tu n ik a  z kaszm iru  je d ­
w ab n e g o  v leux  bleu  (ale m oże być z ie lony , 
ce rise , szafirow y , lila lub czarn y ). T y lk o  p rzy  
m a te ry i w  p asy  b ia łe  z cza rn em  m ożna  dać 
tu n ik ę  k o lo ro w ą , zaś p rz y  p e k in ie  w  p asy  
k o lo ro w e , tu n ik a  m usi być te g o  co  p a sy  ko-

N. 6 . Kostium z dwojakiego 
materyału.

N. 7. Kostium biały przybrany 
m aetryą czarną.

lo ru . S p ó d n i c a  
w  p o ło w ie  g ó r ­
n e j m oże by ć  
z p o d szew k i a  ty lko  w  do lne j p o ło w ie  z m a­
te ry i, o ile  tu n ik a  n ie  b ęd z ie  k la ro w n a . B luz­
ka k im ono z m odnym  k ró tk im  s ta n e m  łączy 
się  z tun iką , tw o rzą c  v e te m e n t; szlak  zd o b ią ­
cy  ko łn ie rz  i tu n ik ę  w y szy ty  g ru b y m  ja sn y m  
su ta szem  je d w a b n y m  te g o  co  k aszm ir ko loru ; 
k arczek  je d w a b n y .

WZORY ROZMAITYCH ROBÓT
d o  w y k o n a n ia  p o d c z a s  l a t a  w  d n ie  u p a ln e  

lu b  s ło tn e .

Je s te śm y  p ew n i że cz y te ln ic zk i n asze  
p rzy jm ą  z w ielk iem  za d o w o len iem  dzis ie jszy  
n u m e r „T y g o d n ik a  M ód" p o d a jąc y  w zo ry  ro ­
bót, k tó re m i m o ż n a  za ją ć  się  p o d c z a s  la ta , 
b aw iąc  n a  le tn iem  m ieszkan iu , n a  kuracy i, 
n a  w ypoczynku . W  g o d z in ac h  upału  czy b u ­
rzy  i u lew y, g d y  n ie p o d o b n a  używ ać p rz e ­
chadzki, ja k  m iło m ieć w  ręk u  ro b o tę  p ra k ­
ty c zn ą , ła tw ą, n ie  m ęczącą  oczu  a ła d n ą  i p o ­
ży te c z n ą . T a k ą  w łaśn ie  je s t  p rz e d s ta w io n y  
g a rn itu r  b ie lizn y  s to ło w e j, o zd o b io n ej sz la -

I
N. 8. Kostium letni haftowany.

k ie m  z m otyli, h a fto w a n y c h  d o b rą  do  p ra n ia  
b aw e łn ą  k o lo ro w ą  a o w ie le  e fe k to w n ie j je d ­
w ab iem . S zcz ęś liw a  w łaśc ic ie lk a  zaso b n e j w y ­
p ra w y  m oże p o d łu g  d ru g ie g o  w zo ru  zrob ić  
so b ie  p rz y k ry c ia  n a  pó łk i i z a s ło n ę  do  szafy  
z b ie lizn ą , u ło żo n ą  w  o p a sk a c h  z ko lo ro w ej 
w stążk i. F ira n k i zd o b n e  ap likacyą, są  efek­
to w n e  i p ra k ty c z n e  a każdej z p ań  p o trz e b ­
n y  je s t  k o szy czek  n a  p rzy b o ry  do  ro b ó t. 
W szy stk ie  dziś za m ie szc zo n e  w zo ry  za le ca ją  
się  ła tw o śc ią  w y k o n an ia  za ró w n o  p rze z  m ło­
de, p ra c o w ite , ch o ć b y  n ie w p ra w n e  rączk i 
m łodych  osób , ja k  i p rz e z  s ta rs z e  p a n ie  ch c ą ­
ce  u n ik n ąć  fo rso w a n ia  oczu.

N. 13—20. G a r n i tu r  b ie l iz n y  s to ło w e j  ze  
■ z lą k łe m  h a f to w a n y m  w  d e s e ń  m o ty l i .

K aż d a  z p ań  za s to su je  so b ie  d o w o ln ie  
ro zm ia r  se rw e t, ro b ią c  je  pod łużne, k w a d ra ­
to w e  czy  o k rąg łe , z a le ż n ie  do  ro z m ia ru  i kształ-
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N 12. Ubranie strojne spacerowe.

N. 21— 21a . F i r a n k i  z s u w a n e  

d o  o k n a .

N. 9. Kostium letni haftowany.
tu  sto łu  czy 
s t o i  ik  ó w .
G  a rn  i t  u r

o d p o w iad a ją cy  w ym agn iom  m o d y  sk ła d a  s ię  
j. s e rw e te k  s to ło w y c h , d ese ro w y c h , z se rw e te k  
p o d  filiżanki, szklanki, k ieliszki, z se rw e te k  do 
koszyczków , s e rw e te k  d o  n a k ry c ia  tack i i t. p. 
N iep o d o b ień stw m  je s t  dać  w szy s tk ie  w zo ry  
w w ielkości n a tu ra ln e j ,  bo  ta k o w e  za ję łyby  
k ilka  n u m e ró w  „ T y g o d n ik a " — d ajem y  w sz y s t­
ko w  zm n ie jszen iu , ab y  p rz e d s ta w ić  pom ysł, 
zaś d la  u ła tw ie n ia  ro b o ty  dajem y w n a tu ra l­
n e j w ie lk o śc i d e se ń  n a ro ż n ik a , tu d z ież  p o  j e ­
d n y m  z trz e c h  m o ty lków  sk ład a jący ch  szlak  
m aleńk ich  se rw e tek . B a rd zo  efek to w n ie  p rz e d ­
s ta w ia ją  s ię  se rw e ty  z rzuc ik iem  z m o ty li ja k  n a  
ry c . i 3 . R o b o ta  je s t  n ie z m ie rn ie  p o śp ie szn a  
g d y ż  z a s to so w a n y  śc ie g  d z ie rg a n y  i sz n u re c z ­
ko w y  n a  k o n tu ry  sk rzy d e ł, z d o m ieszan iem  
Ściegu  p ła sk ieg o  n a  k o rp u s . K o lo ry  m ożna  
zm ien iać  d o w o ln ie , żeb y  je d n a k  u s trz e d z  się 
ja s k ra w o ś c i rad z im y  d o b ra ć  ko lo r: ró ż o w y , 
lila  i żó łty  do  c ien iu . K o n tu ry  sk rzy d e ł są

d z ie rg a n e  sze rze j i w ę- 
N. 10. Kostium  z fałdami i tuniką, żej, co  n a d a je  lepszą

p lastyczność ;'ży łk i ś ro d ­
k o w e są  śc ieg iem  szn u reczk o w y m . M ożna r o ­
bić n a p rz e m ia n  m o ty lk i lila , żó łty  i różow y, 
w  p o ło w ie  c iem n ie jsze  w po ło w ie  ja śn ie jsz e , 
a lbo  w ięk sze  sk rzy d e łk a  k o lo ro w e , m n ie jsze  
c rćm e. K tó ra  z p a ń  n ie  ża łu je  p ra c y  i um ie 
hafto w ać , m oże rzu c ić  c e n tk i k o lo ro w e  n a  
sk rzy d e łk ach ; k o rp u sy  m o żn a  dać  z ie lone . 
P isa liśm y  że se rw e ty  m uszą s to so w a ć  się  do 
w y m iaru  sto łu , tak  sam o i se rw e tk i n a  tackę 
do  lik ie ró w , n a  koszyczk i do  c ia s te k , ow oców , 
se rw e tk i h e rb a c ia n e  liczą p o  28 c. w  k w a­
d ra t, se rw e tk i pod  szk lank i i k ie liszki 
8 do 12 b r* ig i  ich  o ta c z a ją  trz y  m otylki, 
k tó ry ch  w zo ry  za łączam y . S e rw e tk i p o d  
karafk i, m ają  20 cen t. ś re d n ic y ; p o d łu ż n e  
z w a n e  ch em in  d e  ta b le  m uszą m ieć 
m oty lk i rz u c o n e  na tle , a około b rzeg ó w  szlak  
z m ałych  m o ty lków , p rz e d z ie la n y c h  w o d ­
s tę p a c h  w iększem i, w y sta jąc em i za  lin ję  b rz e ­
żn ą . K tó ra  z p a ń  um ie ry so w a ć  i w o la łaby  
kw ia ty  n iż  m oty le; m oże d e se ń  z a s tą p ić  sz la­
kiem  z b ra tk ó w  ró żn o k o lo ro w y ch , h a fto w a n y c h  
ró w n ież  śc ieg iem  d z ie rg an y m  i sznureczkow ym .

N. 11. Kostium z krótkim  ża­
kiecikiem (veste-bolero).

B ardzo  p ra k ty c z n e  do  o k ie n  n a  
le tn iem  m ieszkan iu , lub w  m ieśc ie  do  s ło n e cz­
n e g o  poko ju  z su w a n e  firan k i po  270 c. d ług ie , 
70 c. sz e ro k ie  (lub d łuższe  i sz e rsz e  s to so w n ie  
do  okna) są  z p łó tn a  k a n w o w eg o  crem e, 
o zd o b io n e  ap lik acy ą  z s a ty n k i k o lo ro w ej, z h a f ­
tem  b aw e łn ą  p e rle e , p o d łu g  ry c . 21a. U  d o ­
łu fre n d z la  20 c. sz e ro k a . P o d u szk ę  do  fo­
te la  zdob i ta k a  sam a ap likacya .

N. 22. S z a fa  d o  b ie l iz n y .

P rz e d z ie lo n a  p rzez  ś ro d ek  szafa z a w ie ra  
w p o ło w ie  b ie lizn ę  o so b is tą  p a n i dom u, w  d ru ­
gie j p o ło w ie  n a  o d d z ie ln y c h  pó łkach  b ie liz ­
n ę  n a  pośc ie l i s to ło w ą  u k ła d a n ą  i w ią z a n ą  
tuz inam i. M łoda g o sp o sia  lu b ią ca  w zorow y  
p o rzą d ek , n a k ry w a  każd ą  pó łkę  p rz y k ry c ie m  
z k o lo ro w ej sa ty n k i, zak o ń czo n em  k o ro n k ą  
szydełkow ą. Z su w an a  za s ło n a  z tak ie jże  s a ty n ­
ki, m a w szyw ki szy d e łk o w e . N a w e w n ę trz ­
n e j s tro n ie  d rzw i p rz y p ię ty  p lusk iew kam i 
sp is  b ie lizny . B a rd z o  z rę c z n y  p o m y sł p rz e d ­
s ta w ia ją  za w ie sz o n e  n a  w stążk ach  m aleńk ie  
w o reczk i z su ch em i perfum am i, u sz y te  z m a­
te ry i  ko lo row ej i n a ś la d u ją c e  k sz ta łt o w c- 
ców  n p ; m a n d ary n ek , T rz e b a  uszyć ze s k o ś ­
n e g o  p erk a lu  w oreczek , w y p ch a ć  g o  w atą , za-
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Garnitur serw et ze szlakiem haftowanym w motyle.

N. 16.

N. i8 —20. Deseń motylków do małych serwetek i narożnik.

N. 14.

N. 1 9 .

w iera jącą  w środku suche czyli sproszkow a­
n e  perfumy, w sunąw szy w atę nadać jej kształt 
ow ocu. Ściągnąw szy m ocno w górze i za­
szyw szy, pokryw a się żółtą m ateryą, rów nież 
skośnie krajaną, aby lepiej dała się obciąg­
nąć: dw a listeczki zielone zakryw ają p rzy ­
szycie wstążki i zakończenie  m ateryi. W stąż ­
ka jest zielona, naśladująca gałązki i je s t n ie ­
rów nej długości; do stołow ej bielizny nieuży- 
w a się n igdy  perfum. P an ie  lubiące zapachy  
zaw ieszają tak ie  w oreczki na  toalecie, przy 
biurku, na  kozetce w buduarze. Nie ty lko 
m andarynki ale i inne ow oce m ożna naślado­
wać, np. śliwki, rzodkiew kę ponsow ą, brzos­
kw inie z aksam itu.

N.^20.

N. 23—24. K o sz y c z e k  do r o b ó t  1 p odu -  
sz e c z k a  do ig i e ł .

Zachęcąjąc panie  do zam iłow ania w ro ­
botach ręcznych , podajem y m odel koszyczka 
n iezbędnego  do um ieszczenia wszelkich przy- 
borów  i złożenia robo ty . G atunek  koszycz­
ka nie odgryw a żadnej roli, bo cały koszyk 
kryje p rzy b ran ie  i pokrycie w ew nętrzne; da­
jem y tu pom ysł i w zór a pan ie  m ogą go w y ­
kończyć artystycznie . Mała poduszeczka 
w kształcie serduszka w ykończona tak sam o 
jak  koszyczek. R ycina  23  p rzed staw ia  k o ­
szyczek pokry ty  ponsow ą w ebą lub perka- 
lem szw ajcarskim , dobrym  do pran ia , a na  
w ierzch płótnem  białem  haftow anem  ażuro-
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N. 21. Firanka zsuwana do okna.

wo. W ykład górny haftowany odzielnie za­
kończa frendzla. Jeżeli koszyczek ma słu­
żyć na wyjazd na wieś radzimy wykończyć 
go mniej ozdobnie, ażyby znosił kurz, słoń­
ce a naw et deszcz, bo siedząc na werendzie 
panie będą go mieć przy sobie. Bardzo 
praktycznie jest uszyć serw etkę do nakrycia 
koszyczka a w środku dodać kieszonkę z elasty- 
ką w górze do mieszczenia drobiazgów, fla­
konika, naparstka i t. p.

Przykrycie na nogi 
i poduszka do sofy.

W  każdem mieszkaniu znajduje się więk­
sza lub mniejsza sofa czy chaise-longue, na 
którym lubimy usiąść z książką do czytania, 
porzucić się chwilowo w razie zmęczenia, 
lub poleżeć w czasie rekonwalescencyi.

W  epoce ogólnego wyczerpania i zde­
nerwowania, nawet doktorzy zalecają wielu

N. 21a. Aplikacya do firanki.

N. 22. Szafa do bielizny. N. 23—24. Koszyczek do robót i poduszeczki do igieł.

N. 22. Woreczki z suchemi perfumami 
do wieszania między suknie.

osobom, krótki ale wygodny odpoczynek, 
którego nie da żaden najwytworniejszy fotel, 
a zapewnia tylko pozycya lężąca. Sofa czy 
chaise-longue są najodpowedniejsze i stano­
wią naw et przyozdobienie pokoju, trzeba 
tylko uzupełnić je  garniturem, złożonym 
z poduszki i przykrycia na nogi; garnitur 
taki wykonany własnoręcznie, stanowić mo­
że miły i użyteczny podarunek dla kogoś 
z rodziny.

U talentowane główki i pracowite rącz­
ki Czytelniczek naszych, mają obszerne pole 
popisu; niepodobna określić jakie m ateryaly, 
jakie ozdoby mogą być zastosowane na po­
duszkę i przykrycie—to zależy od całego 
umeblowania pokoju, od sumy jaką chcemy 
wydać, od wykwintu z jakim urządzony jest 
ten kącik do wypoczynku, lub od praktycz­
nej prostoty, jaką chcemy zachować. Można 
przy niewielkiej pracy, . a pomysłowości 
pełnej dobrego gustu, zużytkować różne 
resztki, jakie w każdym znajdują się domu. 
Obecnie modne są poduszki wyszywane na 
płótnie, haftowane na batyście, haftowane 
maszynowo na materyi, malowane, zdobne 
aplikacyą; w „Tygodniku Mód" podajemy 
często ładne wzory poduszek, z których pa­
nie mogą wybierać podług osobistego uzdol­
nienia. Najłatwiejsze do zrobienia są po­
duszki z materyi deseniowych, gdyż te nie 
potrzebują ozdób dodatkowych—wystarcza 
falbana idąca naokoło brzegów poduszki 
i przykrycia. Miłe w użyciu są poduszki 
z atłasu liberty gładkiego, w kolorze do­
wolnie wybranym. Jeżeli chodzi o wykwintne 
wykończenie, można je przybrać koronką 
złotą, lub bufeczką marszczoną z atlasu 
i wszywką koronkową. Takież przybranie 
otacza brzeg pokrycia na nogi, które musi 
być leciutko watowane i podszyte białą ma- 
teryą surah.

Toja.
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N. 2. P rzepięcie do stanika, żakietu i t. p 
Robota szydełkowa.

Nowe wzory do koronki
Ir la n d zk ie j  s z y d e łk o w e j .

W  roku zeszłym zamieściliśmy w „T y­
godniku M ód“ cały kurs ro b o ty  szydeł­
kowej, naśladującej koronkę irlandzką 
łub g ip iu rę  m aszynow ą. Poniew aż ro ­
bota szydełkow a je s t w użyciu i bardzo 
w iele ma zw olenniczek dla sw ojej trw a­
łości i ładnego  efektu, zam ieścim y więc 
szereg  now ych, bardzo ładnych w zo­
rów, nada jących  się do zastosow ania 
w bardzo szerokich granicach: do p rzy ­
bran ia  staników , żakietów  letnich, do sukien, h a ­
lek, bluzek, żabotów, parasolików , do bielizny na 
pościel, do ubrań dla dzieci, do serw et, kap 
na łóżka, do bielizny i obrusów  kościelnych. 
Pojedyncze liście, kw iaty  i gw iazdki m ożna 
aplikować na tiulu czy na  siatce,, które za­
stępu ją  tło szydełkow e, żm udne i pracow ite. 
W  n-rze 25 „T ygodnika Mód" z roku ze-

Kokarda do przepięcia. Patrz ryc. 2.

szlego, daliśm y objaśnienia w yczerpujące, za­
czynając szczegółow y opis robo ty  szydełko­
wej od  łańcuszka—licznie przybyłe w tym ro ­
ku now e prenum eratork i, jeżeli zechcą ko­
rzystać z ow ego opisu muszą przejrzyć n -ra  ze­
szłoroczne (od n-ru  25 do 50 były zam iesz­
czone w zory i sposób odrobien ia  tła szydeł­
kow ego). Nowe tegoroczne wzory są pięk­

n ie jszy  Jecz trochę trudniejsze do w y­
konania, chociaż opis ułatw ia robotę  
i zam ieszcza obliczenie oczek. S tosow ­
n ie  do p rzeznaczenia  na jaki cel ma 
służyć koronka, czy pojedyncze ozdo­
by, m ożna dobrać baw ełnę białą, szarą, 
kolorow ą, czarną  p e rlće  lub jedw ab. 
O zdoby m ające zastąpić w yroby  szmu- 
klerskie do stan ika lub żakietu, muszą 
być grubsze i zasto sow ane  kolorem  
lub czarne.

N. 1—3 . O zdoby r o b o tą  sz y d e łk o w ą , 
n a ś la d u ją c ą  sz m u k le rsk ie  w y ro b y .

R ycina 1 przedstaw ia  kokardę z grelo t- 
kami, k tóra  stanow ić będzie przępięcie  do 
stanika, jeżeli dw ie połączym y splotem  p o ­
dług ryc. 2, lub sznurem  kupionym  na łokcie. 
Dwa pukle są węższe i gładkie, dw a drugie 
m ają p iko ty  dodane z brzegów; robotę  szy­
dełkow ą w ykonyw a się na sznureczku baw eł-
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nianym, tego samego koloru, który nadaje 
niezbędną sztywność całości.

Pukiel gładki zaczyna się od 7 o. ść. 
na sznureczku; odwrócić, * przewlec 20. a w każ­
de z pozostałych przerobić, po 1 o. ść. na 
sznureczku, odwrócić i przerobić cztery ra ­
zy od*. Dalej 3 o. ść. na sznureczku, od­
wrócić i robić 6 rzędów po 6 o. ść. pomija­
jąc zawsze 2 o. na sznureceku. Przybrać 
1 o. i robić 6 rzędów po 7 o. ść., znów 
przybrać 1 o. i robić cztery rzędy po 8 o. ść. 
zgubić (ominąć) 1 o. i robić 6 rządów po 7 
o. ść. dalej 6 rzędów po 5 o. ść.—uciąć nit­
kę. Drugi pukiel na drugą połowę kokardy, 
robi się tak samo. Pukle z pikotami z brze­
gów, zaczynają się tak samo na sznureczku
1 robi się cztery rzędy po 5 o. ść. dalej zaś 
zamiast 2 o, na sznureczku i odwrócenia ro­
boty, trzeba zrobić 1 o. ść. i 1 pikot, odwró­
cić i zrobić 6 o. zamiast pięciu. Przerobić 
4 rzędy dając 1 o. ść. i 1 p. na koń­
cu; dalej 4 rzędy po 7 o. ść. 4 po 8 o. 4 po 
9 o. a następnie stopniowo zmniejszać licz­
bę oczek tak, iż w 4 rzędach końcowych ro­
bi się po 5 o. nie dając z brzegu pikotów. 
Przygotowawszy cztery paski na kokardę, 
dwa z pikotami przewija się po trzy razy, 
gładkie po dwa razy, składa pukle, łączy 
w kokardę, zeszywa mocno i dodaje środko­
we przypięcie, na które trzeba zrobić 11 o. 
na sznureczku, odwracać i robić 10 rzędów 
po 9 o. dając co dwa rzędy pikot. Tym pa- 
seczkiem otacza się kokardę, zeszywa lub 
zrabia końce od spodu i przyszywa grelotki.

Każdą kulkę zaczyna się 4 o. pow. złą- 
czonemi w kółko; w każde o. robi się po
2 o. ść. co daje 8 o. ść. w pierwszym rzę­
dzie, w drugim robiąc po 2 o. w każde otrzy­
muje się 16 o. w trzecim przybiera sie co 
drugie oczko i trzy»uje 24 o. ść. Jeden 
rząd robi się w kółko bez przybierania; 
w następnym trzeba gubić opuszczając 
po 1 o. co drugie, więc będzie tylko 
16 o. ść. Trzeba wziąć kawałek waty, zwinąć 
jak można najmocniej, wsunąć w zaczętą 
kulkę, uważając aby była równo i twar­
do wypchana i dokończyć robotę, gubiąc co 
drugie o. póki wata nie będzie zakryta. Skoń­
czywszy kulkę dorabia się sznureczek z o. 
pow. przerobionych o. ść. każde trzy kulki 
zawieszone na dłuższym sznureczku przy­
szywają się od spodu węzła kokardy.

Rycina 2 przedstawia kokardę o trzech 
puklach, złączonych plecionką z trzech pro­
mieni, z których każdy robi się z o. ść. zajmo­
wanych na grubszym sznureczku. Pukle ma­
towe i ażurowe robią się każdy oddzielnie 
i wzdłuż (nie zaś poprzecznie jak na ryc. 1); 
matowe rzędy robione z podłożeniem w środ­
ku sznureczka cienkiego; wypukłe muszki 
w środkowym, krótszym rzędzie, tworzą się 
z nizkich sł, zajętych po kilka w jedno ocz­
ko i przerobionych razem w górze 1 oczkiem.

(c. d. n.).

Prawa kobiet.
Ministeryum sprawiedliwości wniosło do 

Dumy projekt rozszerzenia praw osobistych 
i majątkowych kobiet. Według komunikatu 
urzędowego, to rozszerzenie polega na tern, 
że dla kobiet zamężnych zniesiony zostanie 
dotychczasowy zakaz wydawania weksli bez 
zgody męża. Podrugie, niepotrzebną będzie 
zgoda męża przy najmowaniu się żony do ro­
boty, jakoteż przy wstępowaniu na służbę 
w instytucjach prywatnych, społecznych i rzą­
dowych, oraz do zakładów naukowych.

„Wszelkie rozszerzenie praw kobiety,— 
pisze z tego powodu „Riecz",— jest niewąt­
pliwie dawno upragnionym i dawno dojrza­
łym krokiem naprzód. Trzeba jednak zazna­
czyć, że w ciężkiem położeniu kobiety ro­
syjskiej wymienione ograniczenia odgrywały 
bardzo małą rolę. Dlatego też nowa ustawa 
nie zwróciłaby na siebie szczególnej uwagi, 
gdyby pomiędzy temi dwoma punktami nie 
umieszczono trzeciego, mającego ogromne zna­
czenie społeczne i będącego osią całej usta­
wy. „Jednocześnie", — mówi komunikat rzą­
dowy, — kobiety zamężne, niezależnie od ich 
wieku, mają prawo prosić o wydanie im oso­
bnych paszportów, bez wyjednania na to po­
zwolenia swych mężów".

Następstwem tego prawa, jak przewidu­
je „Riecz", będzie z jednej strony ogromna 
łatwość seperacyi, dzięki możności otrzyma­
nia bez żadnych trudności paszportu. Z dru­
giej natomiast strony stosunki między mał­
żonkami będą zupełnie nieuregulowane pod 
względem prawodawczym.

COLETTE YVER.

A D W O K A T K I .
POWIEŚĆ 

przekład z fran. Zofii Sokołowskiej.
21)

Kiedy wszyscy zasiedli, Fabrezan zno­
wu zaczął mówić i otworzywszy portfel, prze­
czytał dowody, odnosząc tem klasyczny tryumf. 
Najprzód usłyszano świadectwo lekarza o dos­
konaleni zdrowiu małego Alemberta, potem 
list dziecka ze znaczącemi słowami: „Chciał­
bym być z tatusiem." Adwokat wytknął złoś­
liwość matki, która przekreśliła to zdanie. 
Kilka pań po cichu utarło nosa. Henryka 
obrócona profilem, patrzyła na starego mi­
strza; rysy jej zdradzały wielkie rozdrażnie­
nie. Koniec mowy został wypowiedziany 
głosem stłumionym, jakby umierającym, który 
tem większe sprawił wrażenie.

Fabrezan zamilkł. Śród ciszy słychać 
było tylko szelest papierów, układanych przez 
niego w portfelu. W ostatnich ławkach ko­
biety wstały, żeby zobaczyć adwokatkę. Za­
częto szemrać, gdyż kapelusze ich przeszkadza­
ły innym; wołano na nie, żeby usiadły. Wszys­
cy wtedy ujrzeli jasną główkę Henryki i szczu­
płe jej ramiona okryte czarną togą.

W sali jeszcze nie przebrzmiały dźwię­
ki potężnego głosu Fabrezana, kiedy publi­
czność usłyszała świeży, nieco drżący głos 
młodej kobiety. Mówiła wolno, jakby szu­
kając wyrazów; sala była tak wielka, żez po­
czątku słowa jej ginęły i tylko osoba stoją­
ca blizko słyszała początek przemówienia, 
niezmiernie zręczny. Mówiła, że na wyści­
gach, chcąc dać wszystkim koniom ró­
wne widoki wygranej, najsłabsze umiesz­
czono najbliżej celownika. W  sprawie, któ­
ra dziś została wniesiona, obrony nieszczęś­
liwej matki podjęła się skromna nowieyusz- 
ka, kiedy w imieniu przeciwnika występuje 
mistrz słowa; chcąc zrównać widoki tych 
dwojga, prześwietny trybunał niech raczy 
zapomnieć o świetnej przemowie pana Fa­
brezana... Henryka w ten sposób usprawie­
dliwiła się, że ośmiela się przemawiać po 
prezesie; ten miły wstęp podobał się wszyst­
kim, przyjęto go też pochlebnym szmerem. 
Ludzie zaczęli się cisnąć, żeby lepiej słyszeć, 
jakiś dziennikarz z ołówkiem w ręku prze­
darł się aż do ławy obrońców. Dwóch fo­
tografów podniosło aparat, żeby schwycić po­
dobiznę adwokatki: jedna przedstawiała ją 
przy kratkach pochyloną w postawie pełnej 
skromności; druga w profilu, wyprostowaną, 
z paluszkiem podniesionym do góry.

— Bardzo dobrze! — oświadczył jakiś 
głos koło Andrzeja.

Był to Blondel, nieprzyjaciel kobiet 
adwokatek. Jćlines podzielał jego zdanie; 
w miarę jak mówiła Henryka, coraz większe 
ogarniało go zdumienie i najsprzeczniejsze 
myśli cisnęły mu się do głowy.

Wystąpiła gwałtownie przeciw Alem- 
bertowi. Słowa Fabrezana, który starał się 
usprawiedliwić winnego męża, podnieciły ją; 
mówiła rzeczywiście, jak natchniona.

— Ach! więc wiarołomstwo męża, to 
drobnostka! On może pozwolić sobie na wszel­
ki grzech pod pozorem, że to nie ma zna­
czenia!

Co się wtedy stanie z sercami kobiet, 
szczególniej kobiet tak szlachetnych, jak mo­
ja klientka, stojących na straży domowego 
ogniska, przestrzegających świętości małżeń­
stwa?... O nie, prześwietny sąd nie bę­
dzie tak pobłażliwy i potwierdzi dawny 
wyrok. Zanim przyzna opiekę nad dziec­
kiem jednemu z małżonków, w troskliwości 
swej o dobro chłopca, przekona się przed­
tem, kto z tych dwojga potrafi lepiej urobić 
tę'młodą duszyczkę: czy słaby, lekkomyślny oj­
ciec, dający się uwikłać pierwszej lepszej 
nierządnicy, czy też cnotliwa matka, która 
śród pokus życia paryskiego zachowała się 
nieskażona,' niby matrona starożytna i wła- 
snemi rękoma zerwała najdroższe węzły, gdyż 
dalsze ich istnienie nie zgadzało się z jej czcią.

Ściemniało się, zapalono więc wszystkie 
lampy; w jasnem ich świetle widać było wy­
raźnie złote gwiazdy na tle ciemnych kase­
tonów. W  sali jeszcze więcej osób przyby­
ło, szczególniej przy drzwiach czerniała ciż­
ba, śród której błyszczała czapka wojskowa 
żandarma. Gdzieniegdzie bieliły się kołnierze
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adwokatów. Pod urokiem młodej kobiety 
stojącej przy kratkach, tłum znieruchomiał 
i wstrzymał oddech w piersi.

— Jakto, panowie —mówiła— teraz, kie­
dy z powodu syna nowe nieporozumienie wy- 
buchnęło między małżonkami, czyżbyście 
mogli roztrzygnąć je nie na korzyść tej wzo­
rowej matki? Pan Alembert wytoczył tę 
sprawę pod pozorem, że matka zaniedbała 
nauki chłopca: to fałsz, panowie, kajety je ­
go dowodzą, że jest bardzio rozwinięty, cho­
ciaż uczy się w domu. Ze względu na jego 
zdrowie, matka nie oddała go dotąd do szko­
ły. niechce narażać go na słoty i zimno, oba­
wia się, że mógłby nabawić się jakiej cho­
roby od kolegów. Zaraz panom przeczytam 
świadectwo lekarza domowego; posiada ono 
większe znaczenie, niż świadectwo pierw sze­
go lepszego lekarza...

I' abrezan powstał i głusząc potężnym 
swoim basem głosik Henryki, rzekł:

— Przepraszam, panie prezesie, może 
pan raczy zwrócić uwagę mojej młodej prze­
ciwniczki, że świadectwo pierwszego lepsze­
go lekarza, ma w tym wypadku daleko w ię­
kszą wagę, niż zapewnienia domowego le­
karza, i zupełnie je niweczy.

Przez kilka chwil s tary  mistrz i młoda 
nowicyuszka sprzeczali się, czyje świadectwo 
większe posiada znaczenie. Był to istotnie 
obraz jedyny: on, prezes korporacyi, w ynio­
sły, majestatyczny, podobny do dawnych 
przedstawicieli parlam entu z XVII-go w.; ona 
wcielenie nowożytnej kobiety, drobna, mi­
lutka, jasnowłosa, z wypiekami na twarzy. 
Sprzeczała się z nim ząb za ząb, aż prezes 
musiał się w to wmieszać.

Panie Fabrezan, proszę nie przery­
wać pani.

„Pani" mówiła w dalszym ciągu o wiel­
kich zaletach Zuzanny Marty, o wysokiem 
jej wykształceniu, o troskliwej opiece nad 
synem, któremu każda godzina jej życia by­
ła poświęcona. W ybrała dla niego dosko­
nałych profesorów, mimoto sama była jego 
najlepszym nauczycielem. Nagle urwała... 
Już od 40 minut była na nogach i czuła się 
tak wyczerpana, że z całej siły opierała się 
rękoma o kratki. Zażądała chwili wypoczyn­
ku. Prezes chciał zawiesić posiedzenie—nie 
przyjęła. Chciał odłożyć sprawę na tydzień, 
lecz ona zawołała z żywością:

— O nie! za tydzień nie będę mogła.
P o  kilku minutach zebrała siły i znów

zaczęła mówić, zaznaczając, że skraca swo­
ją obronę, która mimoto trwała jeszcze pół 
godziny. Przedtem dawała unosić się zapa­
łowi, teraz zato zbijała przeciwnika argu­
mentami naukowymi, przytaczała mnóstwo 
wyroków sądowych w sprawach o przyzna­
nie dziecka, nie przepuszczając ani jednego 
wniosku. Było to nadzwyczaj nudne, a jed­
nak wzbudziło ogólny podziw. Ta młodziut­
ka kobieta roznam iętniała sędziów swoją 
głęboką uczonością. Fabrezan śmiał się w du­
chu.

— Ależ ona jest nadzwyczajna!—szep­
tali między sobą adwokaci. Andrzejowi by­

ło nieswojo. Sam nie wiedział dla czego, 
ale było mu nieprzyjemnie,! że jego żona 
od godziny przeszło przykuwała do siebie 
uwagę kilkuset osób. Miał do niej żal, że tak 
długo ukrywała przed nim swój talent i do­
piero teraz objawiła go wobec tłumu ludzi 
obcych.

— Twoja żona jest zadziwiająca!—szep­
tali mu do ucha koledzy. Uśmiechał się, da­
jąc do zrozumienia, że sam dopilnował, aby 
tak było.

— Oh! ona już od kilku miesięcy ślę­
czy nad tą  sprawą. Niczem nie przyczynił 
się do powodzenia Henryki, nie chciał jed ­
nak, żeby wiedziano o tem.

Zakończenie obrony było bardzo zwię­
złe, ścisłe, niemal suche, podobało się jed ­
nak sędziom i zyskało uznanie prawników. 
Noc już była, kiedy Henryka zamilkła i śmier­
telnie znużona usiadła na ławce. Pierwsza 
podeszła do niej panna Angely i ściskając 
silnie jej ręce, rzekła z uniesieniem:

— Ach! co za tryumf!
Z kolei Andrzej przysunął się do żony.
— Ależ ty  jesteś chora!.. Przeceniłaś 

swoje siły!.. Udało ci się, wiesz? W  każ­
dym razie to nie jest rzemiosło dla kobiety. 
Zdawało się, że Henryka nie słyszy tego, co 
do niej mówią: miała oczy utkwione w sę­
dziów, którzy szeptali z sobą.

— Jeżeli nie przyznają syna Zuzannie, 
to będzie hańba!—powtarzała jak nieprzy­
tomna.

W  sali coraz głośniejsze odzywały się 
szmery: wszyscy z niepokojem czekali w yro­
ku i pragnęli gorąco, żeby mała adwokatka 
wygrała.

— To byłby dopiero policzek dla sta­
rego!—rzekł ktoś głośno.

Trzej sędziowie bez końca naradzali 
się z sobą. Fabrezan uporządkował papiery 
i zbliżył się do H enryki.

— Do licha! pani, nie chciałbym mieć 
do czynienia z takim jak ty przeciwnikiem.

Spojrzała na niego i twarzyczka jej roz­
promieniła się: słowa starego mistrza odsło­
niły przed nią prawdę: teraz dopiero uwie­
rzyła w swój tryumf.

— Czy być może! A ja  myślałam, że 
mówiłam licho.

— My, mężczyźni,—rzekł poważnie F a ­
brezan—dajemy nasz talent, jeżeli go mamy, 
kobiety zaś stając przed kratkami, dają siebie. 
Uczucie stanowi ich siłę.

Rozgorączkowana publiczność z biją- 
cem sercem oczekiwała wyroku; wzburzenie 
udzieliło się naw et pisarzowi i prokuratoro­
wi, którzy przestali pisać. W  oświetlonej 
sali, okna odcinały się wielkiemi czarnemi 
prostokątami.

Upłynęło jeszcze dziesięć minut H en­
ryka westchnęła i wyciągnęła zmęczone rę ­
ce. Nakoniec rozległ się głos prezesa:

— W ysłuchawszy obu stron...
W e wnioskach przypomniano winę oj­

ca, oraz rękojmie, dawane przez matkę c o d o  
kierunku wychowania chłopca. Zakończenie 
brzmiało:

— Sąd, potwierdzając pierwszy swój 
wyrok, przyznaje pani Marty, rozwiedzionej 
żonie pana Alemberta, opiekę nad nieletnim 
synem, urodzonym z ich małżeństwa.

(c. d. n.).

Informacye prawne.
Na zapytania kilku naszych Czytelni­

czek, czy rubryka informacyi prawnych bę­
dzie prowadzona stale i niezależnie od za­
pytań, czy też tylko jako odpowiedzi i rady, 
udzielane w miarę żądań Czytelniczek, oświad­
czamy, że przedewszystkiem mieliśmy i ma­
my zamiar udzielać informacyi praw nych na 
zapytania, jako zadośćuczynienie najpilniej­
szym potrzebom  naszych Czytelniczek. Nie 
wyrzekamy się jednak bynajm niej od udzie­
lania informacyi ogólnych w rozmaitych 
kwestyach prawnych, specyalnie interesują­
cych kobiety, tem bardziej, że, jak widzimy, 
rubryka wzbudza zajęcie i może w istocie stać 
się pożyteczną.

Fani Ewie. List jej poruszył kilka 
bardzo ważnych zagadnień. Najprzód, co do 
wyboru adwokata, nie możemy wymieniać 
ich w piśmie, bo by to było niewłaściwą 
reklamą. Zapewnić tylko ją możemy, że nie 
mówiąc o W arszawie i miastach Królestwa, 
w W ilnie, Grodnie, Mińsku, Kijowie, jest wielu 
adwokatów Polaków bardzo wytrawnych 
i sumiennych, o których dowiedzieć się nie 
trudno i którym można z ufnością powierzyć 
sprawy, naw et charakteru najbardziej po­
ufnego. (W zamkniętym liście chętnie da­
my wskazówki przyp. Red).

Z listu Pani jednak nie można wniosko­
wać, gdzie mianowicie, w jakich sądach 
i jakim konsystorzu prowadzić by należało 
owe sprawy, może w konsystorzu Saratow ­
skim i w sądach południowej Rosyi, dokąd 
oczywiście nasze informacye sięgać nie mogą.

Usynowienie według praw cesarstwa 
odbywa się za pośrednictwem i z decyzyi 
Sądu Okręgowego. Przysposabiający musi 
mieć lat trzydzieści skończonych i być przy­
najmniej o lat 18 starszy od przysposabia" 
nego, nie powinien też posiadać dzieci w ła­
snych prawych albo uprawnionych. Potrzebne 
jest zezwolenie małżonka przysposabiającego 
oraz zgoda przysposabianego (od lat 14) 
i jego rodziców lub opiekunów. Naturalnie, 
że przysposabiany musi mieć swój akt uro­
dzenia i chrztu poprzednio spisany. Usyna- 
wiać własne dzieci, uznane już, jako swoje 
dzieci nieślubne, prawo nie zezwala.-

Rozwodu w kościele katolickim niema, 
istnieje tylko separacya, która nie zezwala 
na zawieranie nowych ślubów i unieważnienie 
małżeństwa, dając zupełną swobodę byłym 
współmałżonkom, dla unieważnienia jednak 
małżeństwa przez właściwy Sąd Biskupi, to 
jest dyecezyi, gdzie zamieszkują strony, po­
trzeba dowieść istnienia przed ślubem prze­
szkód, tak zwanych rozrywających małżeń­
stwo (niezdolność fizyczna, przymus fizyczny 
lub moralny, pokrewieństwo bez wzięcia
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dyspensy, niewłaściwość proboszcza i t. p.). 
Czas trwania małżeństwa, faktyczne rozłącze­
nie i zmiana wyznania nie grają tu żadnej 
roli.

Zdarza się niekiedy, że jedno z mał­
żonków przyjmuje inne wyznanie chrześci­
jańskie, uznające rozwody. Wtedy drugie 
ma prawo pozwać go przed sąd duchowny 
tego nowego wyznania, ewentualnie uzyskać 
rozwód. Będzie istniał powód do rozwodu 
według swego wyznania.

Pomimo to strona katolicka nie będzie 
mogła następnie otrzymać ślubu katolickiego, 
gdyż w obliczu Kościoła Katolickiego ten 
rozwód, chociaż legalny wobec prawa cywil­
nego świeckiego, nie będzie miał znaczenia

I g .  B .

Ratownictwo.
O p a rzen ia .

Jeżełi na skórę ciała naszego działa 
jaki przedmiot, posiadający wysoką ciepłotę, 
płyn żrący (ług, kwas siarczany i t. p.), lub 
gaz rozgrzany, wtedy występują objawy opa­
rzenia. Zmiany jakie oparzenia wywołują, 
zależne są od wysokości temperatury bądź 
gorącego przedmiotu bądź płynu, bądź wresz­
cie gazu.

Jeżeli ciało działające na naszą skórę 
posiada temperaturę niezbyt wysoką, lub je­
żeli zetknięcie się z przedmiotem gorącym, 
z płynem żrącym lub gazem trwa krótko, 
wtedy mamy do czynienia z oparzeniami 
lekkiemi, czyli pierwszego stopnia. W  opa­
rzeniach pierwszego stopnia widzimy lekko 
zaczerwienioną skórę; ból jaki się przytem 
odczuwa trwa zazwyczaj dosyć krótko, za­
czerwienienie znika po kilku dniach.

Jeżeli ciało działające na naszą skórę 
posiada bardzo wysoką temperaturę, lub jeśli 
zetknięcie się ze skórą bądź rozgrzanego 
płynu, bądź pary, bądź ciała twardego, wte­
dy powstają na miejscu oparzonem bąble 
napełnione płynem; ból trwa kilka dni, nie­
kiedy nawet dłużej, w szczególe, jeżeli bąble 
zostały zdarte przez nieostrożność. Zabar­
wienie skóry jest czerwone.

W reszcie mamy do czynienia z opa­
rzeniami 3-go stopnia, jeżeli wszystkie war­
stwy skóry są zniszczone a także i tkanki 
znajdujące się pod skórą niekiedy do kości. 
Takie oparzenia są nadzwyczaj bolesne, 
gojenie się trwa bardzo długo, niekiedy na­
wet wymagają operacyi—jak to często wi­
dujemy w praktyce chirurgicznej.

Przyczyny oparzenia są wszystkim 
dobrze znane, osoby oparzone są zawsze 
ofiarami własnego niedbalstwa—lub nieumie­
jętnego obchodzenia się z płynami takimi 
jak nafta, benzyna, terpentyna. Ileż to razy 
zapalają służące w piecu polewając drzewo 
naftą—co wywołuje wybuch i pomarzenie, 
a ile wypadków powoduje stawianie zapra­
wy do podłóg na blasze, lub bliskie stanie 
przy ogniu z otwartą butelką benzyny, prze­

znaczoną do prania rękawiczek. Nie należy 
także zapominać, że nader łatwo palnym 
przedmiotem są szpilki i grzebienie celulo­
idowe, niechaj o tern niezapominają panie, 
które posiadają tego rodzaju upiększenia we 
włosach. (c. d. n.).

D r. med. Wacław Biehler.

Plon naszych konkursów
w  z a k r e s ie  d y sp o z y c y i o b ia d ó w  I p rze p isó w

D y sp o z y c y a  o b ia d ó w  na c a ły  ty d z ie ń ,  
n a d e s ła n a  p rzez p r e n u m e r a to r k ę  

(z  N o w e g o -Ś w ia tu ) .

Niedziela.

R osół z k luskam i francuzkim i lub  lan y m i 
S z tu k a  m ięsa  z c h rz a n e m —P o lęd w ica  albo d ró b ’ 
z k ap u stą  czerw oną. — S zarlo tka  b iszkop tow a 
lub c rćm e  z jabłek .

Poniedziałek.

Z upa  ogórkow a z łazankam i.—Z razik i c ie­
lęce  zaw ijane  z szynką, p rzek ład an e  kartoflam i 
(w  p las te rk i) duszone po d  p o k ry w ą  podać  w  m a ­
szynce  w  k tó re j się dusiły. B ru k se lk a  O m let 
z m arm eladą  m orelow ą.

IVtorek.

K ru p n ik .—S ztu fad a  z kapustą  i b u raczk a ­
mi.—R acuszki lub ciastko z konfituram i.

Środa.

Ż u r z kiełbasą, karto fle  tłuczone.— K otlety  
c ie lęce  z sosem  kw askow ym , kaszka  k rakow ska 
w y ta jona .—K om pot z borów ek.

Czwartek

Z u p a  g rzy b o w a  zasy p an a  kaszką  k rakow ską  
lub jęczm ien n ą  —S chab  z kapustą  i bu raczkam i — 
L egum ina  z kw aś. śm ietany .

P iątek

B arszcz  bu rak o w y , karto fle  ta rte  —S zczu ­
pak nad z iew an y  z białym  sosem , lub sandacz 
z ja jam i.—K luseczki k ra jane.

Sobota.

Z upa  po m id o ro w a  z ry żem  lub g rzankam i 
K otlety b ite b a ran ie  z kartoflam i p rzysm arzanem i, 
bu raczk i ze  śm ie tan ą  up ieczone i ta r te  na tarce, 
po tem  zap raw io n e  —P ierożk i z kapustą  w  kru- 
chem  cieście. (P rzep isy  te  p isan e  kilka m iesięcy  
tem u  p rzy p . R ed.).

(T

Odpowiedzi od Redakcyi.
Panience. W y b o rn e  są  tak  zw ane m ydła 

lano linow e firm y  „Iris". N iech pan i sp róbu je . 
K onserw u ją  cerę .

P. Z. M. D ostan ie  p an i na  składzie u  p. P asz­
kow skiego  (M arszałkow ska 109).

P. W . Kotw. N ieste ty  n ie  m ożem y pan ią  
S zan o w n ą  u p ew n ić  w  tym  w zględzie . N iech się 
pan i zw ró c i z pow o łan iem  się n a  nasze  pism o, 
do p. G ineyko (Jerozo lim ska 21).

P . M ary i Jabłońskiej. Na now ele W ik to ra  
G om ulickiego kom ite t koleżeńsk i p rzy jm u je  p re ­
num era tę . W yjdą  p rzy  końcu  roku , o ile napłyną 
p ren u m e ra to rz y , o czem  tru d n o  w ątp ić .

F irm a egzystu je od r. 1895.

DOM HANDLOWY

T O M A S Z  Z A N I E W I C K I
W arszawa, Zielna J\» 24 tel. 13-89.

Hurtowy Skład Win
Cognac, L ik iery , Rumy, P or ter , P ale A le i  t. j .  

^ D o s t a w c a  dla sk lep ów  i S tow arzyszeń  s p o ż y w c z y c h ^

LEON GRADOWSKI,
M A G A Z Y N  K O N F E K C Y I  D A M S K I E J .

K rak ów , P la c  M a ry a ck i 9
(obok kościoła N. P. Maryi).

P n p n l w  nt ułnćn i  *e ^ arze  zalecają z doskona- r i L U l i l n  U i j l U d u l  łym  skutk iem  Jodyrlnę d-ra 
Deschamp, jako znakom ity  śro d ek  odtłuszczający . 
Jodyrina d-ra Deschamp usuw a o tyłość stopniow o 
w  bardzo  kró tk im  czasie, działa sku teczn ie  już 
od sam ego początku leczen ia  i n iem a ubocznego 
szkodliw ego działania. Jodyrinę d-ra Deschamp 

sp rzed a ją  apteki i składy ap teczne.

Matce. N iech się p an i zw róci do pp . Boch- 
w iców  (poczta L achow icze , w ieś F loryanów , 
gub. m ińska), z pow ołan iem  się na  nasze pism o. 
Z dośw iadczen ia  w iem y, że  letn isko  w yborne  
i n ie  drogie. Kto chce  użyć  rozkoszy  w si w  p o ­
łączen iu  z doskonałem  tow arzystw em , nic lep sze ­
go znaleźć n ie  m oże.

P. W . Z o lisz .. D ziękujem y za d ob re  słowa. 
R adzim y C iechocinek. A le m oże lep iej byłoby 
udać  się do doktora.

S zanow ne  C zyteln iczki ty lokro tn ie  zapy tu ją  
nas n a  co m ają  p rzezn aczy ć  g ro sz  sw ój ofiarny.

A  oto p rzy ch o d zi n iedola. J e d e n  z pośró d  
nas, człow iek  p rzez  długie lat dziesiątk i uk łada­
jący  literk i pism a, k tó re  S zanow ne pan ie  tak 
chę tn ie  czy tac ie—zan iem óg ł P araliż  odjął m u 
m ożność p racy . D zieci n ie  go tow e je szcze  do 
w alki z życiem . N ędza za  p rog iem . P ro s im y  dla 
n iego o sk rom ne grosze, k tó re  m ogą p o ra tow ać  
w  ciężkiej n iedoli człow ieka naw ykłego  do tw arde j 
p ra c y —nie żeb ran iny . T ym  n ieszczęśliw szy , że  dziś 
do ofiarności ludzk iej zw racać  się m usi, k tó ra  
n iechże  go n ie  zaw iedzie!

D la d ługoletn iego  sp ara liżo w an eg o  p ra ­
cow nika  bez środków  do życia z rodz iną  L . K. rb  1.

K o n iec  d z ia łu  re d a k c y jn e g o .

Treść numeru 21 go: Ż ydzi w  naszem  życiu  eko- 
nom icznem .—N otatka o polskim  chłop ie .—P o ży ­
tecz n y  a  zan ied b an y  ta len t.—Na rozłogach biało­
rusk ich , pow ieść  W ik to ra  G om ulickiego (c. d.),— 
Jak i p lon  w ydały  n asze  k o nku rsy .—U dział kob iet 
w  sam orządz ie .—Z d ro w e  m yśli. — G ospodarstw o  
w iejsk ie  —M ajowi (w iersz).—Z  dośw iadczeń  życia.

D ział m ód i robó t ręcznych .
P rzy k ry c ie  na  nogi i poduszka  do sofy.— 

N ow e w zo ry  do koronki irlandzkiej i szydełko­
w e j.—P ra w a  kob iet.—A dw okatki, pow ieść, p rz e ­
k ład Zofii Sokołow skiej (c d.). — ln fo rm acye  
p ra w n e .—R atow n ic tw o . — Z  naszych  konkursów  
w  zak res ie  dyspozycy i ob iadów  i p rzep isó w .— 
O dpow iedzi od  R edakcy i.—O fiary ,—Z  dziedziny  
kosm etyki.—O głoszenia.

Na okładce: W skazów ki p rak tyczne.
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Z dziedziny kosmetyki.
Dóbr... w Besarabii. W szelkie plam y po­

w stałe z opalenizny, piegi, a naw et ciem ne p rę ­
gi na szyi, radykalnie usuwa Precioza, działając 
bardzo łagodnie bez zaognień skóry, czego p ra ­
wie nigdy się nie uniknie przy  używ aniu innych 
środków  przeciwpiegowych. P rzy używaniu Fre­
do zy trzeba bardzo cienko posm arow ać miejsca 
które pragniem y wybielić, przed  sam em  uda­
niem się na spoczynek, a rano m yć tw arz ciepłą 
wodą bez mydła, lecz Otrąbkami abaridowemi, 
które trzeba stale używać, chcąc m ieć płeć de­
likatną.

IV. S. w Krymie. L ist pani przesłaliśmy 
jednej z firm, która przy korespondencyi da Jej 
w yczerpujące wskazówki.

Sulimie. Środek ów nie pomógł? Nic dzi­
wnego. Dziwniejszym byłby rezultat o w yniku 
zadawalającym . T rzeba raz na zaw sze zapam ię­
tać, że wszelkie środki cudowne, które mąją 
w  kilkanaście dni zmienić gruntow nie pow ierz­
chowność tw arzy, w ygładzić zm arszczki i t. p., 
nie zasługują na w iarę i są obliczane na łatw o­
w ierność ludzką. W szak prosta logika wskazuje, 
że to, na co się lata składały nie może być w kil­
ka dni usunięte jakby różdżką czarodziejską. 
Owszem, można tw arz naw et silnie zniszczoną 
doprowadzić do pożądnego wyglądu, można na­
w et bardzo znacznie zarysow ane zm arszczki zu­
pełnie wygładzić, ale na to trzeba czasu i sy ­
stem atycznego używ ania zalecanych środków . 
Jednym  ze specyfików o ustalonej reputacyi jest 
Abarid, galaretow aty wyciąg, z cebulek białej

lilii (Lilium Candidum), k tóry pow inien być stale 
używany, jako środek odżyw czy dla naskórka 
tw arzy. Abarid zjędrnia muskuły nie dopusz­
czając do fałdowania skóry, a tem  samem, do 
tw orzenia się zm arszczek. Dzielnie dopomagają 
Otrąbki abaridowe używ ane zamiast m ydła przy 
rannej toalecie, Dopełnia kuracyi Abaridowej 
puder Abarid, który tem  się w yróżnia od w szel­
kich innych pudrów , że jest zupełnie pozbawiony 
domieszek bielideł powstałych ze związków m e­
talicznych jak bizmut, blejw ajs i t. p. Metaliczne 
te bielidła zamulają pory  skóry, zasklepiają nie 
dozwalając tłuszczowi podskórnem u w ydobyw ać 
się na pow ierzchnię i tw orzą w łaśnie owe nie­
znośne wągry, po w yciśnięciu których pow stają 
szpetnie rozszerzane pory, bardzo trudno zara­
stające. Jeżeli tw arz jest porysow ana większą 
ilością dobrze znacznych zm arszczek, trzeba do 
pom ocy Abaridowi dodać M asażystkę pneum a­
tyczną, system u Heros, k tóra sw em  ssącem  dzia­
łaniem pobudza krew  i zm usza do praw idłow ego 
krążenia.

Bronisławie K. Na w ypadające włosy, oka­
zał się najlepszym  środkiem  Tetral Tissota, k tórym  
trzeba skrapiać lekko skórę na głowie przy ran- 
nem  czesaniu. W ągry w  pierw szym  okresie, 
w  postaci czarnych punkcików w  okolicy nosa 
w ym ywają się dokładnie Pureolem, nasączonym 
na w atę. Pocenie pach, rąk i nóg znacznie 
zmniejsza, a naw et przy ciągłem używ aniu zu­
pełnie usuw a Eureka, nie narażając przy  tem  na 
łuszczenie i pękanie skóry, co często można za­
uważyć przy używ aniu innych środków  antipo- 
towych.

W szelkie środki -tu ta j omawiane mają na 
składzie i wysyłają za zaliczeniem  firm y „Perfec­
tion'' (Szpitalna 10), i Paszkowski (Marszałkowska 
109), w  Lodzi Spiess, w  W ilnie Crużeuski, w  So­
snowcu Łączkowski, w e Lw ow ie Pawłowski (Aka­
demicka 21). Na wszelkie zapytania w  tym  za­
kresie odpow iedź się znajdzie o ile możności 
w  najbliższym num erze, na kopercie należy do­
pisać „Dział Kosmetyczny^.

Telimena.

W ła ś c ic ie lk a  m a g a z y n u

MODES AUX ELĆGflNTES  
Królewska 6. Tel. 35-31 

2 p ię t ro .
p o  p o w r o c i e  z P a r y ż a  p o l e c a  w ie lk i  w y b ó r  m odel i .

KALODONT
N i e z b ę d n y  KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW  

Utrzymuje ząby biało,czysto  i zdrowo.
żądać wsządzie O R s a n a f l i

U p ra sz a  się PANIE GOSPODYNIE o zw iedzan ie  
S A L I  P O K A Z Ó W  E R Y W A Ń S K Ą  Jfe 3, 

w k tórere j  co w to re k  i p ią tek  o d b y w a ją  się

POKAZY PIECZENIA NA GAZIE 
CIASTA I MTĘSA!!

5Tenol E L I K S I R
K R E M  . PROSZEK 

DO Z Ę B Ó W  
D —MED. N . C Y B U L S K I E G O ,  PROF.UNIWERS.  

ż a d a c  w s z ę d z ie  JAGIELLOŃSKIEGO

w Z a k o p a n e m -T a tr y  p o ls k ie
umiarkowane.
opieką i zabiegam i lekarskim i

SMMTORYUM OLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Z akład o tw arty  cały  rok. W spaniały w idok na Ta­
try . Lasy św ierkow e. W ystaw a w szystk ich  pokoi 
południow a. O b szerne  leżalnie dla leczenia klima-

t y c z n e  g o
W z o r o w e 
u r z ą d z e n i a  
podw zględem  
hyg. O św ie­
tlen ie  elektr.
K ana liz acya,
W inda, kąpie­
le, natryski. O grzew anie  centralne. 
W odociągi zim nej i gorącej w ody  na 

w szystk ich  piętrach .

D -r a  K. D łu s k ie g o
Ceny

U trzym anie w raz z
9 kor. dzien­
nie. P okoje  od 
2 kor. dzien­
nie Pow ozy  
na zam ów ie­
nie do pocią­
gów . Poczta  
i te legraf w 

zakładzie. Lekarze m ów ią po  po l­
sku, f r a n c u s k u ,  n i e m i e c k u  

i rosyjsku
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